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Od Administracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów 

o rychłe nadesłanie prenumeraty dla 
uniknięcia przerwy w odbiorze dzien­
nika. Prenumerata wynosi za miesiąc 
Marzec na prowincyi 2  kor. 7 0  hal., 
w  Krakowie bez odnoszenia 2  korony. 
Za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Newo przystępujący Prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać bezpłatnie początek 
powieści „Synowie burzy“.

Za dopłatą I kor.: początek druku­
jącej się obecnie powieści „Mały gar- 
nizon“ przez porucznika Bilse; i pa­
miętniki w „Cytadeli".

Za dopłatą I kor. 6 0  hal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1)
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
3) „Teraz i zawsze" powieść z wło­
skiego, 4) „Potomek Wallensteina" po­
wieść usnuta na tle stosunków żydow­
skich.

Nieprzygotowani.
(M m.) W e wtorek rano roeesiły  się znowu 

pogłoski o klęsce Rosjan na morzu.
„D aily Telegraph*, mający znakomicie zor 

ganizowaną reporterję wojenną już od la t wielu, 
otrzym ał depeszę, że dnia 29 lutego rano pod 
P ortem  A rtu ra na otwartem  morzu przyszło do 
bitwy, skończonej poturbowaniem mocnem okrę­
tów rosyjskich. Cofnęły się te ostatnie do portu, 
gdzie jeden albo dwa statk i zatonęły. Niewiado­
mo jeszcze, czy owo doniesienie gazety londyń­
skiej je s t prawdziwem. Bądź co bądź wywołało 
or o wśród przyjaciół Rosji, to je s t wśród wszech- 
niemców, Czechów, Chorwatów i Serbów uczucie 
przygnębienia. Pocieszają się oni przecież argu­
mentem :

— No, na moren Japończycy silniejsi. Na 
lądzie jednak Rosja silniejsza. Ma przecież mi- 
ljony żołnierzy na zaw ołanie!

P ra w d a ! W arto  przecież posłuchać, co tw ie r­
dzą sprawozdawcy wojskowi rozmaitych gazet 
wiedeńskich i berlińskich, dla Rosji usposobio­
nych jak  najkorzystniej. Jednogłośnie przyznają, 
że Rosja również i na lądzie nie je s t  przygoto­
waną do wojny. Dużo, jeszcze dnżo czasu upły­
nie, zanim Rosjanie w Azji wschodniej zdołają 
liczbą dorównać Japończykom.

W eźmy arty lerję. Obecnie Rosja posiada 248 
dział, podczas gdy Japonja rozporządza 684 dzia­
łami. I  to jakiem i działam i! Są to wszystko a r ­
m aty szybkostrzelne, najnowszych i najlepszych 
systemów. Po stronie rosyjskiej tylko część ar- 
ty lerji posiada działa szybJrzelne.

Aby dorównać liczbie dział japońskich, mnsi 
Rosja sprowadzić z Europy 14%  dywizyj arty- 
lerji (każda dywizja ma 3 baterje, każda bate- 
rja  8 dział) wraz z odpowiednim taborem  amu­
nicji, warsztatam i, kuźniami i t. d.

Japońska arm ja połowa liczy 13 dywizyj 
(156 bataljonów czyli 143.000 piechoty). Rosja 
posiada 132 bataljonów, ale liczebnie słabszych 
niż japońskie. Musi zatem przy słać co najmniej 
52 bataljonów piechoty, by sprostać pułkom ja­
pońskim.

Najlepiej je s t uposażoną Rosja w kawalerję.

Ma jej więcej niż Japonja, ma lepszą i na le­
pszych koniach. Japonja posiada 55 szwadronów 
(9500 koni), podczas gdy Rosja już teraz roz­
porządza 112 sotniami kozaków i dragonów.

Tutaj więc nie trzeba posiłków. A le w za­
mian za to należy  myśleć o prowiantach, o fu 
rażu, o parku powózek dla kolumn oddalających 
się od linji kolejowej, o tragarzach, o dostawie 
amunicji, k tóra musi iść z Europy.

I  to wszystko musi iść koleją Syberyjską, 
jednotorow ą i przerwaną jeziorem  Bajkalskiem

Słusznie zwracają uwagę sprawozdawcy woj­
skowi, że Rosja może pc mnożyć szybko to r ko­
lejowy jedynie od Czelabińska do jeziora Baj­
kalskiego. Po drugiej stronie od jeziora B ajkal­
skiego do W ładywostoku i Portu A rtu ra powię­
kszenie toru nie je s t zadaniem łatwem. Przez 
jezioro zamarznięte lokomotyw i wagonów prze­
wozić niepodobna. Lód może się załamać i ma­
szyny drogocenne narazić na zatratę. Trzeba za­
tem  owe maszyny i wagony wieść lądem wzdłuż 
południowego brzegu jeziora po terenie bardzo 
górzystym.

T aka operacja i czasu wymaga i nie pozwala 
na zbyt znaczne powiększenie owego taboru, co 
z kolei wpłynie na opóźaienie przesyłki sił zbroj­
nych.

Słowem, Rosja do wojDy będzie przygotowa­
ną dopiero koło lipea. sierpnia, ft* właściwie nie 
będzie pi zygot waną nigdy całkowicie i komple 
tnie. Przeciwnie, będzie jej brakowało to żywno 
ścl i amunicji, to znowu arm at, to znowu na da­
nym punkcie taboru.

T r idno prorokować ostateczny wynik spotka­
nia. W olno przecież i trzebą stwierdzić, że do­
tychczas Japończycy dow edli wielkiej akuratno- 
ści, wielkiej systematyczności w przygotowaniach, 
tudzież działaniach wojennych. Niema powodu 
wątpić, by na przyszłość pod tym względem na­
stąpić miała zmiana na gorsze. Jakkolw iek za­
tem  Japończycy są na lądzie o wiele słabsi, niż 
Rosjanie, to przecież dzięki zgodnemu współdzia­
łaniu intendentary i sztabu generalnego potrafią 
tam, gdzie będą chcieli, zgromadzić na czas ilość 
potrzebną żołnierza lądowego, któremu nie bę­
dzie brakowało żywności i nabojów. Uchroni ich 
to zatem od wielkich klęsk i umożliwi zadawa­
nie wojskom rosyjskim porażek może nie decy­
dujących, ale dotkliwych.

F ak tu , że Rosja urzędowa nie um iała za­
wczasu przygotować się do wojny z Japonją, ehoć 
o tej wojnie mówi się od la t dwóch — owego 
faktu niepodobna będzie ukryć wobec opinji pu­
blicznej. I  d latego , rząd cesarski po wojnie bę­
dzie musiał stanąć wobec opinji publieznej do 
rozrachunku, którego rezultat nie będzie miłym 
ani dla dynastji, ani dla biurokracji.

Dynastja uratu je swą popularność kosztem 
biurokracji, poddając ezynowników pod kontrolę 
opinji publicznej, pod kontrolę, której formy 
trudno jeszcze przewidzieć, której zjawienia się 
przecież należy oczekiwać w przeciągu paru la t 

najbliższych.
Okres reakcji dogerywa wśród huku dział 

japońskich.

WOJNA.
Wiadomości o ostatnim  ataku morskim J a ­

pończyków na P o rt A rtura wskazują na to, że 
Japonja ma niewzruszone postanowienie zdoby­
cia tej twierdzy. Chociaż strategicy europejscy 
określają ten  plan jako zupełnie pozbawiony wi­
doków powodzenia, ponieważ P o rt A rtu r ma być 
nie do zdobycia i zaopatrzony je s t żywnością na 
przeciąg roku, jednak sytuacja zaczyna być dla 
Rosjan poważniejsza, aniżeli przypuszczano. Że 
sami Rosjanie liczą się z wszystkiemi ewentual 
ncściami, pokazuje się z ogłoszonego rozkazu 
dziennego jenerała Stóssla, który zwrócił uwagę, 
że Japończycy uważąją zdobycie Portu A rtura

za kw estję honoru narodowego i że walka bę­
dzie na śmierć i na zyeie. Widocznie więc je ­
nerał rosyjski nie łudzi się co do grozy położe­
nia. Poddania się Portu A rtu ra  nie można oczy­
wiście oczekiwać w najbliższym czasie, ale u s ta ­
wiczne atak i Japończyków niszczą i osłabiają 
flotę rosyjską Ł  tymczasem japońskie wojska 
mogą spokojnie lądować na półwyspie Liaotung, 
tak  że zapewne niebawem port A rtu r i od stro­
ny lądu będzie zupełnie odcięty.

Przym ierze angielsko-japońskie.
Już w r. 1899 obiegały pogłoski, że rząd 

angielski zawarł z Japonją umowę, k tóra z bie­
giem czasu zmienić się może w formalne przy­
mierze. Pogłoski te , trudne w owym czasie do 
sprawdzenia, dziś zdają się nie być bezpodsta­
wnemu

Z praktyki dziejowej wiedziano, że Anglja 
barazo rzadko ucieka się do przymierzy polity­
cznych, musiały więc w danym wypadku istnieć 
bardzo poważne przyczyny, k tóre ją  zmusiły do 
zrobienia w yjątku na rzeez państwa, stojącego 
po za obrębem europejskiego związku między­
narodowego. Zachodzi więc pytanie, jakie pobud­
ki w danym wypadku kierowały A nglją?

Ju ż  w r. 1899 zarówno w prasie angielskiej, 
jak  i w prasach, poświęconych kw estji wscho­
dnio-azjatyckiej, spotkać się można było z tw ier­
dzeniem, że aczkolwiek w teorji interesy Anglji 
i Jap o rji nie schodzą się, to jednak w praktyce 
bardzo się do siebie zbliżają. Anglję straszyła 
perspektyw a utrw alenia na Dalekim Wschodzie 
wpływu nietylko Rosji, ale i Stanów Zjednoczo­
nych i Niemiec. W oczach polityków angielskich 
przymierze z Japonią służyć miało, jako  prze­
ciwwaga koalicji rosyjsko-francusko-niemieckiej, 
k tóra w r. 1895 zmusiła Japonję do zrzeczenia 
się wygórowanych pretensji wzglęgem Chin. Za­
jęcie  (podczas wojny hiszpańskiej) wysp F ilipiń­
skich przez Amerykę, do których Japonja dawno 
już rościła pretensję, przeważyło szalę wpływów 
na Dalekim Wschodzie na rzecz Ameryki, co nie 
mogło podobać się ani Anglji, ani Japonji. Oko­
liczność ta  bardziej jeszcze zbliżyła oba państwa 
do siebie.

In teresy  Anglji w Chinach ogniskują się w 
dolinie rzeki Yangtse, gdzie usadowiła się tak  
mocno, iż żadne mocarstwo zachwiać nią nie 
może. Chcąc utrzymać wpływ na Pekin, wydzier­
żawiła port W ei-Hai-W ei, >żeby mieć możność 
wywierania stąd stałego nacisku na stolicę chiń­
ską. Chiny północne i Mandżurja leżały po za 
obrębem wpływów angielskich, to też los k ra ­
jów tych mało obchodził Anglję.

W kw estji koreańskiej natom iast zapatryw a­
nia polityków angielskich zgodne były zupełnie 
z zapatrywaniam i Japończyków. P rasa angielska 
wypowiadała niejednokrotnie przekonanie, że An- 
gija i Japonja nie powinny dopuścić, ażeby Ro­
sja uzyskała przewagę na Korei. Z tego punktu 
widzenia zapatryw ała się również na kwestję 
okupacji Mandżurji przez Rosję. Kwestja koreań­
ska była też główną podstawą przymierza an- 
gielsko-japońskiego. Politycy angielscy bali się, 
ażeby Rosja, zawładnąwszy Koreą, nie uzyskała 
wyłącznego wpływu na Japonję.

Nietylko jednak obawa wpływów rosyjskich 
skłoniła A nglję do zaw arcia przymierza z Japo­
nją. Chodziło tu  także o Niemcy, które przez 
uzyskanie wpływu na Chiny przez nabycie Kiao- 
ezau staw ały się dla Anglji jeszcze groźniejsze- 
mi od Rosji. Nabycie W ei-Hai-W ei przez Anglję 
sparaliżowało nieco wpływ ten, to też, przy za­
wieraniu przymierza angielsko-japońskiegc pierw­
sze miejsce zajmowała obawa, ażeby Rosja, opie­
rając się na Mandżurji, nie sięgnęła po Koreę-

Ażeby to uprzedzić, Japończycy rozpoczęli 
wojnę, której cel — zabezpieczenie sobie Korei 
odpowiada w pierwszym rzędzie planom an­
gielskim.

Nic też dziwnego, że sym patje Anglji sto­
ją  po stronie Japonji.
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Kolej na Bajkale.

Rosyjska ajeneja telegraficzna chwali się, że 
kolej ca Bajkale jest zupełnie skończona, że 
transport wojsk odbywa się już zupełnie regu­
larnie. Angielskie dzienniki donoszą wręcz prze­
ciwnie, że regularności wcale niema, a prócz te ­
go na jeziorze zdarzają się masowe zamarznię­
cia. Pomijając jednak te  wypadki i nieporządki 
trzeba stwierdzić, że kolej je s t i że według źró­
deł rosyjskich dziesięć tysięcy koni zajętych 
je s t ustawicznie przy kolei. Będzie to trw ało 
jak ieś półtrzecia miesiąca, w połowie kwietnia 
bowiem lód już jes t niepewny. T o , że Rosja 
musiała aż naj lodzie kolej budować, je s t skut­
kiem niezwykłej rzeczywiście rosyjskiej indolen­
cji, jak a  się objawiła w sprawie komunikacji na 
jeziorze bajkalskiem. Początkowo zamierzano u- 
trzym ywać w zimie komunikację na jeziorze za 
pomocą łamaczy lodów i w tym celu wysłano 
na Bajkał dwa w Anglji zbudowane krzyżowni- 
ki „Jerm ah" i „Angora". Najpierw pokazało się, 
że żaden rosyjski m onter nie potrafił statków 
złożyć, musiano sprowadzać robotników z Au- 
glji i to za drogie pieniądze. Po złożeniu sta t­
ków nowa niespodzianka. S ta tk i były obliczone 
i urządzone do łamania lodu najwyżej 7 stóp 
grubości, podczas gdy lód na Bajkale ma ich 
11. Poprostu w Petersburgu nikt nie wiedział te ­
go szczegółu. To też „Jerm ak* ujechawszy le ­
dwie dwie wiorsty musiał wrócić ze złamanym 
sterem. Dwanaśeie miljonów rubli wrzucono po­
prostu do wody.

Ostatecznie zadecydowano ludowę kolei okrę­
żnej, dokoła jeziora, koszta obliczono na 35 mi- 
łjonów. Będzie to najtrudniejsza praca w całem 
dziele kolei sybery jsk iej, ponieważ północne 
brzegi jeziora są wcale płaskie, a brzegi po­
łudniowe otoczone są amfiteatralnie wzncszącemi 
się górami, które ku jezioru stromo opadają. 
Dlatego nie można się spodziewać, żeby ta  część 
kolei przed r. 1906 była wykończona.

Żydzi szczują.
Korespondent „Dziennika Poznańskiego" do­

nosi z pogranicza kujaw skiego:
W tych dniach, będąc za kordonem, dowie­

działem się o ciekawym stosunku żydów tam tej­
szych do włościan. Ż y d z i  p o d s z c z u w a j ą  
p o  p r o s t u  w ł o ś c i a n  d o  r e w o l u c j i .  „W y­
pędźcie kacapów, my wam pomożemy. Niech tam 
sobie idą do Azji, my ich tu  nie potrzebujem y!“ 
Takie głoszą hasła.

Czy w miejsce „kacapów" chcieliby sprowa­
dzić kogo innego? — nie słyszałem.

Doniesienie powyższe brzmi bardzo prawdo­
podobnie. Tłómaczyłoby ono skąd natychm iast

Mały garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napisał 
p o r u c z n i k  B i la e .

39 (Ciąg dalszy).

Długo tak  siedział, blady, bez ruchu, utkw i­
wszy szklauny wzrok w pustce, tylko nerwowa 
ruchliwość twarzy, zdradzała, że w tej napozór 
m artwej postaci jeszcze było ży c ie : walka w e­
wnętrzna i ro ite rk a  duszna człowieka, k tóry  za- 
późno poznał, jak  swoje życie gwałtownie zni­
szczył, którego nadzieja ja ż  gasnąc, sznka zbaw­
czej myśli o jakiejś niezasłużonej łasce losn, 
której możnaby się chwycić. Tak tonący do o- 
statniej chwili walczy z falami, choć znikąd 
wokół pomocy spodziewać się nie może.

Borgert obliczył się teraz z swojem życiem 
i  gotów był ponosić wszystkie skutki, skoro już 
nie było wyjścia.

Mechanicznie ubrał się i poszedł do kasam i, 
żeby zameldować rotmistrzowi, że opuścił s łu ­
żbę.

O ucieczce Rósego postanowił na razie za­
milczeć, bo gdyby odraza dezertera zaczęto szu­
kać, po kilku dniach jużby go z pewnością zła­
pano. Po 48 godzinach mógł się jnż gdzieś bez­
piecznie ukryć, a B orgert nie potrzebowałby się 
narażać na stawanie przed sądem wojennym za 
znęcanie się na podwładnym.

Wróciwszy koło południa do domu, zastał 
list. Była to odpowiedź lichwiarza z Berlina, 
k tó ry  donosił Borgertowi w krótkich słowach, 
że nie może udzielić pożyczki, gdyż informacje 
zasiągane i o nim samym i o jego ręezycielu 
Leimannie wykazały bardzo lekkomyślną finan­
sową gospodarkę obu.

Borgert przyjął tę  wiadomość niemal oboję­
tn ie , bo od rana stracił wszelką nadzieję jakie-

po wybucha wojny pojawiły się wiadomości o 
jakichś „nieznanych ludziach", „emisarjnszach 
angielskich", kręcących się po Królestwie i po­
budzających do buntu. W ybucha jakichkolwiek 
zamieszek w Królestwie nie omiesskaliby żydzi 
wykorzystać, aby okazać swoją lojalniść i z na­
szego nieszczęścia wyciągnąć jak  najwięcej dla 
siebie korzyści. Obowiązkiem wszystkich rozsą­
dnie myślących obywateli, po wiano być obja­
ś n i c i e  ludu, przez wskazanie mu podejrzanego 
źródła, z którego takie podjudzania pochodzą.

Korespondencja.
POZNAN, 21 lutego.

Poza sprawami codziennemi, poza walką co­
dzienną, zachłannością praską, zajmuje nas i tn, 
jak  wszędzie, wojna rosyjsko japońska. Nie spo­
dziewamy się, aby walka na dalekim Wschodzie 
mogła mieć dla nas jakiekolw iek znaczenie w na- 
szem źycin politycznem, żywe zajęcie się nią jes t z 
jednej strony zainteresowaniem się niezwykłym, 
historycznym wypadkiem, z drngiej ma swój p o ­
wód w nieznośnych prawno politycznych stosun­
kach, jak ie  tn taj pod praskim zaborem pannją.

Codziennie wydarzają się fakty, które do ży­
wego oburzają. I  tak  przed paro dniami wyda­
rzył się następujący wypadek na poznańskim 
dworca.

Dwie Polki w starszym wieku, nie w ładają­
ce językiem niemieckim, żądały w polskim ję ­
zyku na poznańskim dworcu kolejowym biletów 
do Kośiiana. — Urzędnik przy okienku, słysząc 
panie mówiące po polska, nie chc ał ich wcale 
słuchać i zamknął okienko. Polki, chcąc prze­
cież odjechać — a czas naglił — zwróciły się 
do człowieka, zamiatającego przed dworcem 
aby im pomógł kupić bilety. Ten człowiek był 
więcej uprzejmy, niż wykształcony urzędnik ko­
lejowy, udał się bowiem z owemi Polkami do 
okienka, gdzie prosił w ich imieniu w języku 
niemieckim o bilety. Ale tu  urzędnik, chociaż 
wprawdz’e dał bilety, jak najsurowiej złajał o- 
wego uprzejmego, choć prostego człowieka, że 
śmiał usłużyć P o lkom !

Stósnnek żydów do nas nie zmienił się. Są 
dalej naszymi najzaciętszymi wrogami, wszędzie 
i zawsze płaszczą się nikczemnie przed Niemca­
mi, gdzie się da, szkodzą. Oto, co jedno z pism 
donosi:

Komisja kolonieacyjna kupiła w tych dniach 
folwark około 300 mórg od kupców Hirscha i 
B ittinera O kupno folwarku starało się kilku 
zamożnych Polaków, lecz nie chciano im go sprze­
dać; żydzi woleli brać pieniądze od komisji ko- 
lonizacyjnej, choć na Polakach obywatelach się

goś szczęśliwego przypadku i nie innego me o- 
czekiwał.

Tak na w iatr, na uczciwy wygląd i piękne 
słówka n ik t nie da więcej ani feuiga, nie było 
więc celu trudzić się więcej Jeżeli mimo to da­
wniej byli Indzie, którzy mu pieniądze dawali, 
to  tylko wskutek ręczenia Łeimanna, k tóry  u- 
miał tak  zręcznie swoje stosunki maj ą t ko we u- 
piększyó, że mu po prosta wierzono, nie wywia- 
dując się więcej.

Zmęczony i z głową bolącą położył się Bor­
gert na sofie.

Do kasyna nie chciał iść, nie miał apetytu  
i nie czuł się usposobionym do żartowania w swój 
zwyczajny sposób. Nie chciał nikogo widzieć ani 
słyszeć, chciał być sam, z ipełn ie  sam.

Wzrokiem błądził dookoła wykwintnego mie­
szkania. I patrząc na piękne obrazy na ścia­
nach, na cenne dębowe meble i kosztowne dy­
wany odczuwał żal, że cała ta  wspaniałość i ten 
zbytek niebawem stanie się łupem Manichejczy­
ków. Będą się spierali i kłócili, każdy będzie 
chciał być pierwszym, każdy będzie na pierw- 
szem miejscu swoje pretensje stawiał.

Tak, nic nie pomoże. Za kilka dni muSi na­
stąpić katastrofa, o ratunkn niema mowy.

Ale cóż się w tedy z nim samym stanie ? O 
tern jeszcze na seijo nie pomyślał. W yrzucą go 
na ulicę. W reszcie może go nawet zamkną do 
więzienia. Czas naglił, należało natychm iast coś 
postanowić

W łaściwie nie wiedział dobrze, czegoby j e ­
szcze na tym padole płaczą mógł oczekiwać Bo 
teraz odejść z piętnem hafiby, szukać nowego 
zawodn i musieć pracow ać, to nie było w jego 
naturze. Z temi wymaganiami i przyzwyczaje­
niami przymuszać się do prostego sposobu życia, 
przyjmować stanowisko skromne, może zależne, 
to było niemożliwe. Do tego trzebaby energji, 
zaparcia się siebie i chęci do pracy, a nic z te ­
go w sobie nie czał. Czy może poprostu z kulą 
z pistoletu to zakończyć?

Ale nie, to było wstrętne, i wymagało też

dorobili. Mamy więcej takiej szlachty jerozolim- 
skiej tu taj, którzy u ia ją  baranków niewinnych, 
a należą do HKT. Polacy powinni unikać takich 
ludzi.

Memorjał komisji koloutzacyjnej podaliśmy 
już w streszczeniu. Nie można się oprzeć, aby 
nie przytoczyć uwag, które znajdujemy z tego 
powodu w „Dzienniku poznańskim".

Oto co w nim piszą i pięauie i  ł sercem.
Komisja koloiizacyjna podaje, że w roku 

1903 ofiarowano jej 509 większych majątków i 
380 gospodarstw włościańskich ogólnego obszaru 
245 813 ha, a z tego z rąk  polskich 88 m ają­
tków większych i 143 gospodarstw włościańskich, 
obszam 35 238 ha, czyli 14 proc. całej podaży.

Czy to być może praw aą?
Czyż znaleźć się miało rzeczywiście jeszcze 

88 obywateli polskich i 143 polskich chłopów, 
którzy ojcowiznę swoją ua wieki zaprzepaścić 
pragnęli ?

Więc wszelkie nawoływania darem ne? W ięc 
w nas jnż niema źdźbła poezncia obowiązku, że 
z takiem lekktem sercem ziemi wyzbywać się 
chcem y? W ięc tylu z wytartem  czołem goto­
wych no9ić piętno sprzedawczyków na so b ie !

Wśród takich walk, które o prawa nasze to ­
czyć musimy, — o prawa, które nam do osta­
tniego nieprzyjaciele wydrzeć zapragnęli, zjawia 
się zastęp tak  liczny ludzi bezczelnych, bez czci, 
bez honoru, gotowych wszystko za złoto zaprze­
dać.

Biada nam — ale i im biada! Z takiego 
ciosu otrząsnąć się trudno! Widać, że nie dość 
jeszcze cierpień i klęsk i nieszczęść, by w nas 
obudzić prawdziwe poczucie obowiązku i czystą 
miłość ojczyzny. Za wiele widać jeszcze pośród 
nas zgnilizny, k tórą wykroić nam trzeba, wy­
kroić aż do krwawego ciała i precz odrzucić i 
nogami podeptać!

A jakże wobec takich obrachunków wierzyć 
można w chytre twierdzenie gazet niemieckich, 
że Polacy wykupili 160.000 mórg więcej— z rąk  
niemieckich.

Powstanie H e m ó w .
Przez czas dłuższy nie było żadnych wieści 

o powstaniu. Teraz właśnie doniosły depesze o 
zaciętej i długiej, bo 10 godzin trwającej walce 
Niemców z Hererami, co najlepiej świadczy o 
tern, że powstanie nie zostało stłumione, ale jak  
raz wybuchło tak  trw a dalej w całej sile.

Bitwa miała miejsce o 50 km. n* wschód od 
Omaruru nad rzeką Otiihinanaka. Je s t to okoli­
ca skalista, a H eierow ie zajęli tak  doskonałe 
pozycje w górach, że Niemcy nie mogli ich do­
sięgnąć kulami dział, które równie ja k  doskona-

odwagi, a tę  miał tylko wtedy, gdy niczego nie 
ryzykował.

A wreszcie któż mógł wiedzieć, czy jeszcze 
raz nie chwyci szczęścia? W tedy samobójstwo 
byłoby głupstwem. Życie jeszcze mogło się tak  
pięknie ułożyć, i skracać je  soDie własnoręcznie?
0  nie, w żadnym wypadku.

Długo przemyśliwał, ale żadna dobra myśl 
mu nie przyszła.

Przypomniał sobie ordynansa. Ten sobie chy­
trze postąpił, żeby wyrwać się z nieznośnych 
stosunków. Teraz sobie może siedział spokojnie
1 bez troski w jakim ś odmduym kącie, gdzie ni­
komu na myśl nie przyszło o niego się tro ­
szczyć, gdzie mógł żyć, jak  mu się podobało.

A gdyby i on tak  zrobił?
Imbardziej B orgert oswajał się zm yślą  ta je ­

mnej ucieczki tern bardziej to zckoficaenie wy­
dawało mu się wybornem.

Między nowymi ludźmi, w  innym kraju mógł 
zacząć inne życie, a po niedługim czasie wszy­
scy o nim zapomną. Po roku wymieni kto może 
jego nazwisko jako nazwisko człowieka, k tóry  
kiedyś istniał, zresztą nikt się o niego nie za­
troszczy.

Tak bardzo był pogrążony w myślach, że nie 
zauważył, jak  drzwi się otworzyły i weszła pa­
ni Leimann.

W yglądała blado i poważnie, młode jej obli­
cze zdawało się starszem, a oczy m iały wyra* 
trw ogi i niepokoju.

B orgert nie wstał nawet, tylko nie mówiąc 
ani słowa skinął zaledwte głową. W zrok jego 
objął przytem postać kobiety.

Nie była tak  ponętna, jak  zawsze. Ruchy jej 
zdawały się senne i niedołężne, cały wdzięk 
gdzieś uleciał. W łosy były rozwiane, nieuczesa­
ne, cały wygląd miał cechy starości i przeżycia.

Czyż dawniej tylko zmysłowość Czyniła m a 
tę  kobietę tak  piękną i pożądaną? A może dziś 
zupełnie duchowe i nerwowe wyczerpanie, nie 
pozwalało mu ocenić wdzięków tej kobiety ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łe  Manlichery, dają im stanowczą przewagę nad 
dzikimi, nędznie uzbrojonymi murzynami.

A jednak mimo, że siły Niemców były zna- 
ezne; bo był to główny oddział ekspedycyjny, 
zaw zięta walka trw ała aż 10 godzin. W reszcie 
wzięli Niemcy pozycje szturmem, a Hererowie, 
nic praw ie w ludziach nie straciwszy, cofnęli 
s ię  S traty  Niemców są, jak  na taką wojnę, zna- 
ezne, zginął 1 nedporucznik i kilku żołnierzy, 
rannych je s t 3 oficerów i 7 podoficerów.

W  walce ze strony Niemców brało udział 2 
kompanje wojenne konnej piechoty pnd dowódz­
twem iiadporuczników Frankego i Scbnltzego, 
z których pierwszy właśnie poległ. Jedyną ko­
rzyścią tego „zwycięstwa11 je ; t  dużo bydła, po 
zostawionego przez Hererów. Zam iast pożądane­
go mięsa mnrzyfisk ego, mnszą się Niemcy zado­
wolić na pocieszenie wołowem.

Loiroso a M m  Mmli
Znany uczony włoski Cezer Lombroso ogło­

sił niedawno artykuł, udawi dniaiący potrzebę i 
pożytek przyjaźni między Austro- W ęgrami i Ita- 
lją  zjednoczoną.

Lombroso przyzn&ie, żfe stosunek pomiędzy 
obn państwami od pewnego czasu znacznie się 
pogorszył.

Lombroso po stronie anstrjackiej winę po­
gorszenia owych stosunków przypisn e bu rok ra- 
cji, k tóra istotnie je s t  jedoą z najgłupszych i 
najbardziej lekkomyślnych biurokracji na całej 
knli ziemskiej.

Po stronie włoskiej nikt sobie nie życzy za­
boru przez A ustrję Aibanji i Macedonji. Niemal 
każdy twierdzi, że W łochy musiałyby rzucić 
A nstrji rękawicę i rozpocząć wojnę, gdyby ta  
ostatnia śm iała wyciągnąć rękę po nowe krainy 
Bałkańskie

Ob'e strony błądzą. W ojna anstro-włusba by­
łaby nieszczęściem dla obu stron. In teresy  eko­
nomiczne, a przedewszystkiem interesy kulturalne 
obn państw wymagają zgody. Zresztą interes 
polityczny W łoch wymaga, by A nstrja istniała. 
Po rozpadnięciu A nstrji Niemcy zjawiłyby się 
bezpośrednio n granicy Włoch, Niemcy silne, 
dążące do zapanowania we Włoszech. — Dzisiaj 
A ustrja odgrywa w stosunku do W łoch rolę za­
pory dobroczynnej, strzegącej te ostatnie od bez­
pośredniego zetknięcia się z Niemcami.

Z E  Ś W I A T A .
Święto poetów w Japonji. — Japońska przysię­
ga. — Japońskie marki pocztowe. — Dziewięć­
dziesiąt lat robotnikiem. —  Zuchwała zbrodnia.

Ś w i ę t o  p o e t ó w  w J a p o n j i .  10 stycz­
nia obchodzą w cesarskim pałacu japońskim bar­
dzo uroczyście święto poezji. Ze we ysfkich pro­
wincji państwa nadsyłają poeci w .ersre, napi­
sane na zadany tem at, a wielki m istrz poezji
uczy n cny z nich wybór przedkłada cesarzowi. 
Następnie na nadzwyczajnem zgromadzeniu w pa­
łacu odbywa się turniej wyróżnionych poetów w 
obecności cesarskiej rodziny. .Rezydencja ta  dziś 
jeszcze nosi nazwę ogrodu wodotrysków; wstęp 
do niej je s t bardzo ntradniony i tylko szczegól­
nie w yróżnieni dostaią się do sali wielkiego pa­
wilonu, obwieszonej fi letowemi kotaram i, wyszy- 
wanemi w olbrzymie symboliczne chryzantemy. 
T n jaśnieje w całej okazałości dawny przepych 
fend&lnej Japonji. Cesarz z&jmnje honorowe miej* 
see; po lewicy jego zasiada cesarzowa w otocze­
niu dam dwora, po pr&wicy następca tronu z żo­
ną. Obecni są również wszyscy min!si,rowie i 
wysocy nrzędnicyl P rzy  dźwiękach łagodnej mu­
zyki na odległej estradzie pląsają zgrabne tan ­
cerki, podczas gdy każdy z ubiegających się o 
nagrodę poetów spisuje ponownie swój ntwór na 
białym  wachlarza. N& ostatnim turnieju zadano 
tem at następujący: „K wiat ślłwy w dzień nowe­
go roku.“ W yw ołał on powstanie przepięknych 
wierszy, których wdzięLn niepodobna prawie od­
dać w przekładzie. W iersz cesarza zaczynał się 
tak  mniej więcej: „Nowy rok poczyna się w ciem 
ności; śnieg przesłania jutr* enkę. Wróć nam twój 
b łękit, o niebo, bo kw iaty na śliwach jnż się 
otwarły i słodki ich zapach sle modły do cie­
bie.11 Za wyborną poetkę uchodzi cesarzowa Ho- 
ron-Ko (jej imię znaczy „wiosna11). Je j utwór 
brzmi: „W  śnieżno-białym parkn Tscijoda (park 
otaczający cesarską rezydencję) co się uśmiecha 
w dzień Nowego Roku z pośj ód mgieł ju trzen­
ki? To różowe kw iaty śliw...*

W  miesiąc później wynik tnrniejn ogłoszony 
zostaje pnbliczuie.

*« >l(
J a p o ń s k a  p r z y s i ę g a .  Majtek japoński 

z okrętu „Bingo M arn“, stojącego w dokach 
E -yal A lbert w Anglji, zmarł w tych dniach na­
g łą  śmiercią. Jego koledzy — sami Japończy­
cy — zostali wezwani na świadków, i musieli
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składać preysięgę. .śle jaka  je s t przysięga i a‘ 
pońska — nikt nie wiedział. Sprowadzony t^ "  
macz, zamienił k i'k a  słów z marynarzami i o* 
świadczył, źe u Japończyków przysięgę Sianów* 
zgaszenie płonącej świecy. Natychmiast sędzia 
kązał wnieść kilka świec zapalonych. Japończy­
cy spojrzeli po sobie ze ździwieniem, wreszcie 
wyjęli cygara i zbliżyli je  do płomienia. W ywo­
łało to ogólny śmiech, & następnie wyjaśnienia, 
przy których wyszło na jaw , źe niema żadnych 
przysiąg w Japonji. Sędziowie pyt&ja świadków 
czy ch ą mówić prawdę; odpowiedź brzmi:

— Tak. według praw państwowych.
Skąd tłómacz wyrwał .przysięgę świeceń-", 

tego nikt wyjaśnić nie zdołał. & może to służyć 
edynie za dowód wierności przekładów.

*  * *
J a p  o ń  s k i e  ma r k i ,  p o c z t o w e .  F ila te ­

liści z upodobaniem zbierali zawsze japońskie 
m arki pocztowe, a to dla artystycznej piękności 
ich rysnnkn i subtelnej barwy Obecnie wszakże 
cieszą się one w Londynie niebywałym popytem 
Sposób, w jaki wyrabiane sa mnrki prcztow e w 
Japonji. je s t mało znany Wiadomo tylko, że 
drukowane są na papierze ryżowym, że wyra­
biają je  Japończycy sami i źe są znakomitemi 
reprodukcjami wzorów, nćdoś^gaionych  w dzie­
dzinie wyrobu m arek. Pierwsze m arki japońskie 
wydane zostały w r. 1871 i nie były dzinrko- 
wane. Żadna z m arek japońskich nie jest zali­
czona do m arek osobliwych. Najwyższa cena, ja ­
ką za jeden egzemplarz zapłacono, — wyniosła 
10 fst.

** *
D z i e w i ę ć d z i e s i ą t  l a t  r o b o t n i k i e m .  

Do szpitala w Bekerk na W ęgrzech, przywiezio­
no zgrzybiałego starca. Ma on przeszło sto lat. 
Nazywa się Jan  W arajski i już dziewięćdziesiąt 
la t żyie z pracy rąk. Nigdy w całem swem ży­
ciu nie chorował, teraz tylko wskutek nieszczę­
śliwego wypatka dostał się do szpitala. Chciał­
by, jak  mówi, pracować je 3zcze z dziesięć do 
piętnastu lat, by sobie zarobić na pogrzeb. Le­
karze, którzy badali starca orzekli, że nie moż­
na go zatrzymywać w szpitalu, bo zdrowy jest 
i silny jak  dąb.

** *
Z n e h w a ł a  z b r o d n i a .  W  Frankforcie 

nad Menem popełniona została w biały dzień 
Diezwykle znehwała zbrodnia, w celu rabunku. 
Znany rowszechnie w mieście Uszanowany w ła­
ściciel fabryki fortepianów., p Ryszard Lichten- 
stein, został zamordowany w b iu rze  swojem m ię­
dzy godz. 12 a 1 w połudire. Pan L. bywał o 
tej porre zawsze s°m w biurze i z tego skorzy­
stali, świadomi widocznie tego zwycza u złoczyń­
cy. Gdy w s^łp racow nicz powrócili z obiadu do 
biura, znaleźli zwierzchnika swegc zamordowa­
nego, ze strasznie okaleczoną głową i sznurem 
okręconym kilka razy dokoła szyji. Kasa żela­
zna była wyłamana, pa^ie^y porozrzucane. Zbro­
dnia ta, popełniona w dzień w jednym  z najrn- 
chliwszych pnnktów miasta, w yw arła wielkie 
wrażenie. Zaaresztowano kilka lodzi podejrza­
nych, lecz oł ślad istotnych zabójców nie n a tra ­
fiono.

K R O N I K A .
Kalendarzyk knśolslny. Pziś czwartek Kunegundy ce­

sarzowej i Tycjana biskupa; w piąte*. Kazimierza króle­
wicza polskiego i Syndonn świętego Pana Jezusa.

Kaleadarzyk nstraaoaloziy- Wschód m met. rozpoczął się 
lziś • g dz 6 minut SU zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 21, długość dnia godzin 10 minut 68

Z dnia na dzień.
Ponad wszystkiemi aktualnościami doby, mniej- 

szemi — czy większemi, bliższemi — ery dalsze- 
mi, osobistemi — czy powszechnemi, panuje dzi­
siaj wojna. Ta groźna niszczycielka, czarująca 
urokiem śmierci, śmierci niosąca głnszę, wkracza 
dziś na teren  dtiejów i krakaniem spiżu zapowiada 
historji swe rządy. A rządy te  tem  groźniejsze, 
że obecne wystąpienie wojny jes t śpiewem ła ­
będzim dłngiego szeregu wieków, w których pro­
blemy dziejowe rozwiązywano mordem mas, że 
wojna wkrótce stanie się anachronizmem. Więc 
czując, że bankrutuje że ludy budują, dla niej 
pomnik z napisem : „Faimus* — wsta’e dysząca 
zemstą, żądna krwawego rewanżu za dymisję.

Więc musi zajmować uwagę wszystkich, więc 
nic dziwnego, że takie wypadki, jak  pożar Bal­
timore, lnb kwestja panamska, przeszły bez w ra­
żenia, że Niemcy nie potrzehnją fabrykować de­
pesz o swoich piorunujących zwycięstwach nad 
czarnymi powstańcami.
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Dziś wszyscy śleduą przebieg w ypalków wo­

jennych." Nieiuteresowaui — dla ciekawości; in ­
teresowani — dla interesu. Więc śledzi E uropa 
i czeka, kiedy nad nią rozszaleje wojenna wi­
chura. W ięc śledzi Azja i czeka, kiedy się ta  
wichnra skończy. Więc śledzi Japonja i Rosja.

Podobno Japonja na wieść, że Daoja ogłosi­
ła  neutralność, bardzo zain teresow ać się kwe- 
stją, jakie stanowisko w stosunku do mocarstw 
wojennych zajmie..- księstwo Monaco? D ipiero  
ustawiczne zwycięstwa Japończyków wpłynęły 
uspokajająco na nnżące oczekiwanie decyzji ze 
strony owego państwa.

Rosja zaś z trw ogą spoglądała, jak  się za 
chowa cesarz Herzl w Ugandzie? I  dopiero ru ­
ble, wsunięte w łapę żydowskiej dyktatury  w 
Wiedniu, zażegnały możliwość konfliktn tosyjsko- 
żydowskiego.

(A propos żydów. Choć Rosja ich od siebie 
wypędza, & Japonja ict nie przyjmuje, oni jednak 
pomimo to zrobią na tej wojnie interes. P rzy ­
szłość to w ykaże..)

W ięc śledzą wszyscy przebieg wppadków na 
Wschodzie. Lecz — czy kto pomyśli, że wojna o- 
becna je s t tylko koniecznością dziejową?

Ale o tem  — potem. Hugo.

Z KRAJU.
Obrady delegatów Tcw, kred. ziem Lwów 2 

marca. Na onegdajezem zgromadzenia delegatów To­
warzystwa kred. ziemsk. naw uosek p Mcysy uenwa- 
lono z dochodów r. 1904 na cele kośoielne do dy­
spozycji dyrekcji 4.300 kor Deleg&tom i członkom 
komisji rewizyjrej podwyższono dj*ty z 10 na 20 
kor. dziennie. Taką samą podwyżkę uchwalono na 
wniosek p, Moysy dla detaksatorów.

D j komisji rewizyjnej wybrani zastali p r . : Ste­
fan Moysa, Żarów ski, bar. Konopka, Stan. Jędrzejo- 
wicz, Rsz. Winnicki, Nowosieleoki i Jerzy l i \  Bor­
kowski.

Na zgromadzenia aoniedziałkowem wnió ł p. Dy- 
dyńssi, aoy oprócz 7 członków komisji rewizyjnej 
wybrano jrszoze 3 zastępców. Sprzeciwiła się rema 
komisja rewizyjna, a delegaci 26 głosami przeoiw 19 
uchwalili przejśó d> porządku dzienn“go nad wnio­
skiem p. Dydyńskiego.

Na wnios°k p. Męcińshiego uchwalono subwen­
cję w kwoce 500 koron dla Towarzystwa uczestni­
ków powstania z r. 1863 we Lwowie.

U-hwalcno wniosek dyrekcji:
„Wnioski zmierzające do obciążenia funduszów 

T. K Z. pewnym wydatkiem musrą być zaopatrzone 
podpiaami przynajmniej dziesięciu delegatów, a prze­
dłożone być mają na >ęce dyrekcji przynajmniej nr 
8 dni przed walnym zgromadzeniem. — Wnioski ta ­
kie z opmją dyrekcji i komisji rewizyjnej przedłoży 
komisja rewizyjna walnemu zgromadzeniu pod obra­
dy".

Na wniosek dyrektora p. Z a b y nchwalono: „Dy­
rekcja meże także lokować gotówkę do wysokośu mi- 
ljona koron w listach zastawLycb Banku austro-wę- 
gierskugo".

Uchwalono także wnusek dyrekcji:
„Ufowtżnia się dyrekcję do rozpoczęcia emisji 3 

i pół proc. listów zastawi>ycli z 61 letnim okiesem 
umorzenia w terminie, który w porozumienia z ko­
misją rewizyjną i radą nadzorczą rz a za odpowie­
dni".

TarnÓW 1 mana. (Miłośnicy sceny. — Z Towa­
rzystwa litprackisgo. — Ponoć przemysłowa. — Egza­
min kwsl fikacyjny). Towarzystwo miłośników sceny 
w Tarnowie urządza dnia 5 -go b. m. przedstawienie 
dwóch nowości: „Jak liście z drzew st'ąooneu ka. 
prałaia Gnatówskiego (Jana Łady) na tle wspomnień 
roku 1863, oraz „Piękna ogrodniczka" J. M. Krzy- 
woszewskiego. Przedstawienie odbędzie aię w sali 
„Sokoła1-, dokąd wiele wybiera nię osób, bo miło­
śnicy sceny zdobyli sobie już dobrą markę dotychcza­
sowymi występami.

* N l dni postu przysposobiło Towarzystwo lite­
rackie im. A. Mickiewicza w Tarnowie raut litera­
cko a tystyczny z tombolą. R~ut odbędzie eię dnia & 
maroa; prócz prudukcji muzyosuo-wokalnych wchodzi 
w skład programu „żywy aziennik humorystyczny", 
z. na zakońozenie tomboia z zakrojem artystycznym, 
bo do rozlosowania przeznaczono kilkaset fantów, prze­
ważnie obrazów i książek.

* Celem popierania rozwoju przemysłu krajowe­
go zawiązano w Tarnowie, podobnie jak w innych 
masłach st>warzrszeaie, noszące nazwę „Pomoc prze­
mysłowa". CJonkiem stowarryszenia może być ksżdy,

omu rozwój krajowego przemysłu nie jest rzeczą o- 
bojęiną

* Pod przewodnictwem radcy! Kaweckiego odbył 
się w Tarnowie egzamin kwal fikacyjny na nauczy­
cieli do szkół lidowyoh pospolitych. Egzamin złożyli 
p p ,: A 'ojzy Gliński, Józ f Jaku, wski, Franoszek 
Kapu tea, R oh  Kosiński, Wojciech Lulek, Kazimie z 
Płaziak, Andrzej Rawka. Audrzej Sałęga, Władyrław 
T yb», Fraucisze* Z/łobisz, oraz panie: Helena Bre- 
je ró w a , Aniela Gawrońska, Feiga Luftowna i Sta- 
r ii ława Władz ń«ka (z odznaczeniem )

Egz»min z języka niemieckiego uzupełnili pp. : 
Władysław B.estek, Ludwik. Gilewski, Wcjdeeh Kop-
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czyńskj, Franciszek Lechowicz, Jan Wisz, Józtfa Ga- 
likówna i Henryka Tarnawska.

Z Grzymałowa piazą nam: Dzięki wytrwałej 
pracy dobrze myślących jednostek, uświadomienie lu 
<łu polskiego na wschodnich kresach postępuje na­
przód. Działaczami na tern poln są przeważnie ka­
płani. Mało kto jednak mole położył tyle zasłng, ile 
tutejszy proboszcz, ks. kanonik Walenta, inicjator i 
przewodnik zeszłorocznej wycieczki do Frakowa wło­
ścian z nad Zbroczą. Światły ten i gorliwy kapłan, 
prawdziwy opieknn Indu, jnż dziś poszczycić się mo­
że pięknem! owocami swej pracy. Założona przez nie­
go czytelnia polska liczy jut dziś około dwustu człon­
ków. W czytelni odbywają się też często przystępne 
wykłady dziejów ojczystych, które wygłasza założy­
ciel. Chór dzieci i młodzieży obojga płci produkujący 
się w każdą niedzielę po nieszporach w czytelni, 
gromadzi zawsze tłumy słuchaczy.

Chłopcy i parobczaki w całej parafji cd czasu 
zeszłorocznej wycieczki do Krakowa, noszą tylko nie­
znane dotąd w tych okolicach czerwone krakusti, a 
marzeniem tak młodych jak starych jeszcze raz od­
wiedzić prastary gród Piastów.

Dzięki inicjatywie ks, kanonika Walenty i ks. 
wikarego Ludmilakiego, mieliśmy przedstawienie ama­
torskie na dochód nowo wybudowanego kościółka 
filjalnego w Ostapiu. brano sztukę ludową p. t. 
„Przybłęda*, a przedstawienie to o tyle było orygi- 
■alnem, że jako amatorzy brali w niem udział wy­
łącznie włościanie z Ostapia, którzy grą Bwoją bu­
dzili ogólny podziw w śiól tłumnie zebranej publi­
czności.

Czarny Dunajec 28 lutego. (Notarjusz z sędzią 
przed sądem.) W piątek 26 lutego b. r. odbyła się 
w Nowym Sączu przed trybunałem apelacyjnym pod 
przewodnictwem radcy p. Pisztka niezwykła rozpra­
wa apelacyjna przeciw drowi Michałowi Szuszkiewi­
czowi, notarjuszowi w Czarnym Dunajcu, oskarżone­
mu przez sędziego dra Zygmunta Kostkiewicza w 
Czarnym Dunajcu o przekroczenie z §§ 488, 491 i 
496 u. k., popełnione na osobie sędziego dra Kost- 
kiewicza.

Oskarżony notarjusz Struszkiewicz stawał w asy­
stencji obrońcy adw. dra Siohrawy z Nowego Sącza, 
zaś sędzia dr Kostkiewicz osobiście, popierając oskar­
żenie.

Sprawa przedstawia się jak następuje:
Ciągłe waśnie między sędzią drem Kostkiewiczem 

a notarjuszem Struszkiewiczem w Czarnym Dunajcu 
były w swoim czasie nawet powodem głośnej inter­
pelacji w Badzie państwa.

Wskutek tego ile możności notarjusz Struizkie- 
wicz starał się unikać towarzystwa sędziego, dra 
Kostkiewicza, nie chąo z nim wogóle pozostawać w 
stosunkach towarzyskich. W tak małem mieście je ­
dnak, jak Czarny Dunajec, gdzie notarjusz ma mnó­
stwo zastępstw w sprawach cywilnych i jest zara­
zem także obrońcą w sprawach karnych, musi się 
notarjusz stykać z sędzią.

Łatwo więc pojąć, jak sędzia może dokuczać no- 
tarjuszowi, z którym nie pozostaje w stosunkach to­
warzyskich. Wskutek interpelacji, wniesionej w Ba­
dzie państwa, zarządziło ministerstwo spraw wewnę­
trznych dochodzenie przez żandarmerję opinji nota- 
rjosza Struszkiewicza w Czarnym Dunajcu u włościan 
w powiecie czarnodunajskim, a relacja żandarme- 
rji opiewa, iż lud wiejski otacza notarjusza Strusz­
kiewicza niezwykłą czcią i miłością, pokładając w 
nim zaufanie i nazywając go „ojcem*, obchodzi się 
z nim bowiem po ojcowsku, pobierając należytcśei 
notarjalne o wiele nawet niżej taryfy, wskutek cze­
go włościanie także z innych powiatów przybywają 
do notarjusza Struszkiewicza w celu spisywania ak­
tów notarjalnyeh.

Zdarzyło się, że notarjusz Struszkiewicz wraz z żo­
ną, jako zaproszeni goście weselni, zastali na wesela 
u pp. Bobków także sędziego dra Kostkiewicza, no­
tarjusz Struszkiewicz — cofając się z sali weselnej — 
rzekł do żony: „chodźmy, tam gdzie jest dr Kostkie­
wicz, niema Struszkiewiczów* i opuścili wesele.

Sędzia dr Kostkiewicz, czując się tem wielce obra­
żonym i zawstydzonym wobec orszaku weselnego, za­
skarżył notarjusza Struszkiewicza z tego powodu o 
przekroczenie z §§ 488, 491 i 496 uk. przed sąd 
w Czarnym Dunajcu, który jednak uwolnił w zupeł­
ności notarjusza Struszkiewicza od oskarżenia, skazu­
jąc nadto sędziego dra Kostkiewioza na zapłacenie 
notarjuszowi Straszkiewiczowi kosztów zastępstwa a- 
dwokata dra Nowotnego z Nowego Targu.

Od tego wyroku wniósł sędzia dr Kostkiewicz 
odwołanie do trybunału apelacyjnego sądu obwodo­
wego w Nowym Sączu, który jednak w piątek 26 
lutego b, r. po rozprawie apelacyjnej, odrzucił to od­
wołanie sędziego dra Kostkiewicza i skazał go jeszcze 
nndto na zapłacenie dalszych kosztów notarjuszowi 
Straszkiewiczowi. W motywach wyroku l  ej i Ó ej in­
stancji naznaczono, że notirjusż Struszkiewicz nie mo­
że być zmuszony, by się znajdował w tem samem to­
warzystwie, gdzie sędzia dr Kostkiewicz i wogóle, by 
pozostawał z nim w stosunkach towarzyskich i dla­
tego wyrażenie się dra Struszkiewicza notarjusza, że 
tam, gdzie jest sędzia dr Kostkiewicz, Szuszkiewiczo­
wie nie mają co r o b i ć  i opuszczenie przez to przez Stru­
szkiewiczów wesela — nie stanowi przekroozema w 
powyższych §§.

Prusacy a sw o i Z Oświęcimia piszą nam: Fakt, 
że magistrat chcąc budować rzeźnię miejską zapro­

sił ogłoszeniami w śląskich niemieckich gazetach 
Niemców do rozprawy ofertowej wprowadził gminę 
w wielki kłopot, albowiem przy wczoraj odbytej li­
cytacji oprócz 2 ofert Polaków, wpłynęły 2 Prusa­
ków z szalonym opustem. Widać, że owi „oulturtre- 
gerzy* liczą na roimaite finty i na fakt, że gmina 
nie mając swego specjalnego urzędnika technicznego 
do należytej kontroli, da się oazuknć i wyzyskać. Ma 
my nadzieję, że Oświęcim pomny swego obowiązku 
jako zachodnia naaza placówka, pozna się na pru­
skich fortelach i spełniając obowiązek polskiego mia­
sta, dołoży wszelkich starań aby s'ę oprzeć apety­
tom praskich „cultuitregerów*, przez odrzucenie ich 
ofert bez debity.

K R A K Ó W ,  3 marca.

P namiestnik Andrzej hr. Potocki przejechał 
wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do Wie­
dnia.

Dyrektor policji r. dworu p. Zenon Korotkiewicz 
po dłuższej chorobie objął dziś urzędowanie.

Dyrektor toatru  p. Kotarbiński wyjechał do Lwo­
wa na puaiedzenie komisji sędziów konkursu drama 
tycznego ogłoszonego przez Wydział krajowy.

Z tea tru  miejskiego piszą nam: Artyści nasi 
odbywają pełne próby z 4-o akt. dramatu Bayerleina 
„Capstrzyk* (Zapfea streich). Pracownia krawiecka 
przygotowuje ula wszystkich mężczyzn grających no­
we mundury ułańskie i artyleryjskie według form 
armji niemieckiej.

Jedną z następnych premier będzie czteroaktowy 
dramat „Lis* napiiany przez, młodego, zdolnego p i­
sarza, kryjącego się pod pseudonimem Habdarka. Ta­
lent ten budzi dla teatru polakiego Ba przyszłość du­
że nadzieje.

Rozprawa kolejowa. Dziś o godzinie 9 przed 
południem zacznie się rozprawa, przeciwko znnnym 
konduktorom kolei państwowej. Pierwszy dzień roz­
prawy zajmie — jak się zdaje — odczytanie aktu 
oskarżenia.

Bilety na rezprawę już wczoraj t. j. 2 b. m. by­
ły zupełnie wyczerpane. Przy rozdawaniu tychże był 
taki napływ publiczności z Krakowa i Podgórza, że 
większa część ludniści musiała odejść z ntozem. Nie­
które osoby przybyły po bilety już o godz 11 rano, 
chociaż rozdawanie tychże nastąpiło dopiero o 3 po 
południu. Przez cały czas policja pilnowała porządku 
i tylko tej czujności zawdzięczać należy, żo przy roz­
dawaniu b letów obeszło się bez awantur.

Z Czytelni akademickiej. Na sprowadzenie zwłok 
Słowackiego nadesłali w dalszym ciągu: Bada pow. 
w Drohobyczu 50 k., Bada m. Bocuni 50 k., Bada
pow. w Grybowie 10 k., Bada pow. w Niiku 25 k.,
Bada m. N. Targ k i  k.

Zapowiedziany ua 21 b. m. odczyt odbędzie się
w nuli Uniw. Jag. Jak wiadomo weimą w nim u- 
dział: H. Sienkiewicz, prof. Kallenbach i prof. Ź Izie- 
chowski. Bilety można nabywać w Czytelni akad. 
Sławkowska 12.

Czytelnia „Sokoła* — jak nam donoszą — pre­
numeruje obecnie przeszło 50 pism. Czytelnia je s t 
otwarta dla członków „Sokoła* od godz. 9 tej rano 
do 10 tej wieczorem.

Staraniem  Polskiego Kółka Kontuszowego w Kra­
kowie, odbędzie się odczyt o rewolucji warszawskiej, 
wygłoszony przez prezesa Koła Akademickiego, w lo­
kalu własnym przy ulicy Długiej 1. 8 I p. w dniu 
6-go marca 1904 o godzinie (i-te; wieczorem.

Jesteśm y proszeni o zaznaczenie, że pan Józef 
Schmidt, nozeń prywatny buchalterji, nie jest iden­
tycznym z Józefem Schmidtem, byłym uczniem gimn. 
aresztowanym obecnie za drobne oszustwa.

Tow arzystw o ochotnicze ratunkowe udzielili w 
miesiącu lutym pornosy ogółem w 224 wypadkach, 
a miaiiosicie: w nagłych zasłabnięciach 59 razy, w 
pizypidkaoh chirurgicznych 138 razy, w wypadkach 
samobójstwa 5 razy, nagłej śmierci 2 razy, przy obłą­
kaniu 8 razy. Słiżbę pełn ło 30 ochotników. 01 za­
łożenia Towarzystwa (w czerwcu 1901) udzieloao o- 
gółem pomocy 30.699 razy.

Program  koncertu ,L u tn i“ zapowiedzianego na 
poniedziałek 7 b. m. jest następujący: 1) Żeleński: 
Uwenura „Eiha leśne* (orkiestra); 2) Weber; Arja 
z opery „Wolny strzelec* (p. M. Gembarzewska z to­
warzyszeniem orkiestry) ; 3) Moniuszko Witolorauda 
a) „Po ccś nas opuścił*, b) „Poszedł gdzie cienie*, 
c) Widzim ducha, na wschód leci* (baryton solo, p. 
Isakowicz, chór i orkiestra); 4) Beethoven: Koncert 
na fsitepinn, skrzypce i wiolonozolę z tiwarzysze- 
niem orkiestry (Triple Coneert) (p. Berta Małecka, 
pp. kapełm. J. N. Hock i prof. Skaiżyński); 5) a) 
Gall: „H/m n‘ , b) Niewiadomski: „Zaszumiał las*, 
c) M. Helmund: „Serenada* (chór a oapella); 6) a) 
Paderewski: „Piosaka dudarza*, b) Żeleński: „Z łąk 
i pół**, o) Gall: „Wracaj* (p. Gembarzewska); 7) 
Grieg: ,Sigurd JorsafUr* pieśń norwegska (baryton 
solo, obór i orkiestra). Początek o gidzinie wpół do 
8-ej wieczorem

Egzamińa kwalifikacyjne dla jednorocznej służ­
by wijszowej zdali z powodzeniem w ubiegłym pół­
roczu uczniowi** zakłada wojakowo-nsukowego emer. 
rotmiet za Aiolfi Kornbergera w Krakowie, a miano­
wicie : Jezierski Wawrzyniec, Kawała Kazimierz, 
Leuchtag Leon, Poliwka Jędrzej, Seifert Karol, Serok 
Leopold, Szanecki Leonard, Tyszyński Jarosław,

Tschauner Wilhelm, Zingen Knrol, Z leohowski An­
drzej; jeden z poprawką za 3 miesiące z jednego 
przedmirtn Z przyjuizezm ych do egzaminu, nie zdał 
go tylko jeden z kandydatów.

Wymienieni kandydaci, znajdując się jut w  w ie ­
ku popisowym, przysposobieni zostali dc egzaminu, 
w terminie jak najkrótszym, bo zaledwie w  o*ągu 
kilku miesięcy.

Jeżeli się uwzględni, jak wielka liczba kandyda­
tów przy tym egzaminie corocznie przepada i  ie  aspi­
ranci przyaposabnn: w innych podobnych zakładach 
wojskowych naukowych w Wiedniu, Pradze, Preaz- 
burgu i t. d. zdają ten egzamin zaledwie w stosun­
ku 50  — 60 proc , nabrać musimy przeświadczeni*, 
że nasz jedyny tego rodzaje zakład naukowy w G a­
licji, w zupełności odpowiada wytkniętemu (elowi i  
przewyższa w rezultatach oaiągniętych wszystkie inne 
podobne instytucje poza granicami kraju.

W koncercie pp. Sułkowskich, który odbędzie 
się dnia 11 marca w Bali hotelu Saskiego, przyjmą 
udział pp.; dyrektor teatru Józef Kotarbiński, 
sympatyczny baryton Kazimierz Wilczyński, znany s  
występów w Tarnowie, oraz orkiestra 56 pułku.

Podrożenie pieczyWl- w  komisariacie targo­
wym, w mag: stracie złożyło wczoraj na 36 majstrów 
piekarskich, 25 oiu deklaracje z wykazem cen pie 
czywa na mies ąo bitżący. Czterech piekarzy złożyło 
takie same deklaracje, ja t  w miesiącu przeszłym, nie 
podnosząc cen ani chi ehe, ani bułek, a jeden z maj­
strów obniżył nawet dotychczasową cenę pieczywa, 
mianowicie zmniejszył cenę chleba o 2 halerze na k i­
logramie zaś wagę bułek dwuhalerzowych podniósł 
na 6 dekagramów, a ozterohalerzowyoh na 5 deka- 
gramów.

Wynika więc z tego, ie  bardzo poważni majstro­
wie mimo silnego nacisku, nie dali się nakłomió do 
podwjtszenia cen, przez co publiczność nasza musia­
łaby z poza granic Krakowa chleb sprow adzać.

Niektórzy majstrowie piekarscy zaityli wagę bu­
łek. Jest to pewnego rodzaju podrożenie, gdyż cena 
pozostała ta sama.

Waga bułek dwuhalerzowych jest zatem u nas 
różna. Najwyższa dochodzi do 6 dekagramów, najniż­
sza do 3 dekagramów, t. zn. za tę samą cenę u je 
dnego można dostnć bnłkę o połowę maiejszą, »*i-
żeli u druziego.

Niektórzy z majstrów piekarskich podwyższali ce­
ny chleba o 2 halerze na kilogramie, inni o 4  ha­
lerze; inni zmienili wagę i cenę podwyższyli.

N ie przeczymy, że reforma w tym względzie 
że b jć potrzebną, lecz w pierwszym rzędzie powinni 
się piekarze starać o wyce fanie obcego pieczywa, 
uśmierzanie wewnętrzne, konkurencji i  stworzenie 
wielkiej spółki, celem zakupna mąki.

Tego rodzaju reforma byłaby o wiele pożyteczniej 
szą i uczciwszą, aniżeli wewnętrzny niepokój, pa. 
jący między piekarskimi majstrami, a sprowndzający 
podwyższenie cen pieczywa i  tak dość wygóro­
wanych.

Staraniem  Tow. przyrodników im. Kopernik*
odbędzie się w piątek dnia 4 go marca w sali za­
kładu fizycznego, ul. św . Anny 1.6, odczyt prof- dra 
Józefa Eostafióskiego na temat: „Światło i rośliny*. 
Początek odczytu o godz. 6 wieczorem.

S traż Ogniowa. Wizoraj o godzinie 11 W nocy
odbyły się ćwiczenia strażackie na dziedzińcu budyń- 
ku straży pożarnej, celem dania obrazu szybkiej akcji 
ratunkowej podczas pożaru ćwiczenia były chlubnen- 
świadectwem pracy i  energji naczelnika.

Alarm! .
Zewsząd bram] s ię  roatwierają, 40 strażaków , a  

więc pełne 4 plutony skrzętnie się uwijają. Zaprzę­
gają konie, pluton pierwszy wyjeżdża do pożaru.

Ogień powstał w  llatoe schodowej, z której do­
bywają się kłęby dymu. Dostęp na wewfątrz niemo­
żliwy, zakładają więc dwuramienne gąsiory (sprowa­
dzone przez naczelnika p- Nowotnego) Jeden strażak 
po drugim wskakuje na nie, a wchodząc przez okna 
od zewnątrz, rozpoczyna akcję rttankową.

Ugaszono, lecz w teru odzywa się sygnał alarmo­
wy, wyjeżdża pluton dragi. Ponieważ jednak ludzie 
na piętrach są w  niebezpieczeństwie, zakłada się 
płachtę ratunkową, służącą do zesuwania osób (ró- 
waież sprowadzona przez p. Nowotnego) na 3C m .  
długą, a sięgającą nawet czwartego piętra.

W tym samym czasie zakładają worek, służący 
do tego samego celu, dlr dzieci i kobiet, któreby 
się nie odważyły zsuwać po płachcie, nn zewnątrz o- 
twartej. W tej chwili trębacz daje znak, trzeci plu­
ton wyjeżdża celem ugaszenia pożaru, wybuchłego w 
piwnicach. Jeden ze st ażakóir nakłada maskę na 
twarz, a wziąwszy sikawkę W rękę pędzi do piwnic. 
Maski służące do ochrony od d jm i są trojakie: cię­
żka, szczelnie zamknięta, lekka (sprowadzona przez 
p. Nowotnego) i  masna, a u którą z góry zewsząd 
woda opływa (używa się jej, Jeżeli zaohodzi obawa 
eksplozji).

Do każdej maski prowadzi wąż, połączony * mie­
chem ręcznym, który dostarcza powietrza szczelnie za­
mkniętej mas‘ e. Kilku strażaków rozciąga zwyczajną 
płachtę, na którą wskakują ludz!e z I g o  piętra. 
Płachty te jednak są mniej bezpieczne, aniżeli wor­
ki i płasbty, o których była mowa powyżej.

W końcu w yjtżiża 4 i oitatni pluton, przystawia 
do muru ogromną drabinę zwrotną, długości 24 m., 
która ma za zadanie, aby węża doprowadzić choćoy 
na dach czwartego piętra
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Akcja postępuje ogromnie szybko, ponieważ w 

bliskości i% hydranty wodociągowe.
Nowy naczelnik dąży do dalszych ulepszeń. I ta k  

zachodzi ogrom na potrzeba parowej, doprowadzającej 
siybko wielkie ilości wody, ewentualnie gazowej si­
kawki.

Po wczorajszem ćwiczeniu odniosło się o krnkow- 
skiej straży pożarnej jak najlepsze wrażenie.

Co do wyksiUbenia i sprawności jest ona sta­
nowczo pierwszorzędną, tylko jsk na duże miasto za 
mało liczną (40 ludzi). Powiększenie korpusu stra­
żackiego przyiajmniej o 20 ludzi, t j o dwa pluto- 
<y, je*, poatulatem niezbędnym, który w najbliższej 

przys ł°ści powinien być spełniony.
Kolejowy złodziej. Wczoraj na dworca krakow­

skim przyaresztowano niejakiego Wł. Książkę, 19 le­
tniego blacharza, atóry mieszczaninowi J. Górce — 
podczas gdy tenże n s adał do wagonu, zdążającego 
do Prus — wyciągnął pulares z 31 markami z kie­
szeni.

Górka dostrzegł złodzieja w chwili, gdy tenże się­
gał już do jego kieszeni, przychwycił go za rękę i 
oddał w ręce policji. Po dokonanym śledztwie, prze­
konano a ę, iż Wł Książek jest znanym złodziejem 
na dworonoh kolejowych, aresztowanym kilkakrotnie 

-rt\k we Lwowie, jak równie i w Krakowie.
Amatorzy poduszek. Zwracamy uwagę, iż w o- 

stataich czasach włóczy aię po domach wielu żebra­
ków, którzy pod pozorem uzyskania jtłmnżay, kra­
dną z ganków poduszki. Do tutejszej policji zgłosiło 
się jnż kilku poszkodowanych, prosząc o wybledzen.e 
tych amatnów.

O ile się zdaie, są niemi żebraozki.
Żyd Okradł iyda. Wczoraj przed tutejszym są­

dem narnym, odbyła się rozprawa przeciwko kelnero­
wi Nusemowi Friesowi, żydowi, 26 lat liczącemu, 
który skradł Grossbartowi w Radłowie, także żydowi, 
12 grudnia 1903 r. 4,570 koron — Trybunał ska- 
ał go na 3 Jata ciężkiego więzienia.

Obłąkana żydówka. Wezoraj zawezwano pogo­
towie ra.unkowe na Wolnicę do niejakiej Ryfki Łe- 
chne, stóra objawiała pomięazaaie zmysłów na tle 
alkoholiczuym.

Żydówka ta została przewiezioną do ogrodu an- 
gielsKrego, z którego już podobno pięć razy uoiekała. 
Wobec tego w dziwnem świetle przedstawia aię za­
rząd ogrodu, nie umiejący dopilnować swyoh pa­
cjentów.

Sprawozdania koncertowe. Proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, że sprawozdania muzyczne drukowane w 
„Głosie N»rcdu“, począwszy od koncertu Sisterman- 
sa, nie były pisane przez naszego stałego referenta 
muzycznego, który z powodu choroby cbowiąiiów 

-swoich pełnić nie mógł.

G n b r y c l ih i  ku p u je , ipraedąje i najmuje: 
fortepiany, pianina, harm oąje i pkam ole — 
krajowe [ i-g ran ic rae  — nowb i przegrane — 
a  gotówkę 1 na spłaty — bez 'Jdleskf.

Repertuar tea tru  m le]skle|e.
We czwartek 3 marca: , Brob i Psyche1*, powieść »■> 

tuczna w 7-miu odsłonach, Jerzego Żuławskiego. Muzyka 
Ja n a  Galla

W  sobotę 5 marca: „Capstrzyk1* (Zapfenstreioh) sztu­
ka w 4 akt. Fr. A. Beyerleini (nowość).

W  niedzielę 6 marca o godz.3 po południu: „Wesele 
F ig a ra ', kom. w 5 a k t  Beaunurchais’go (eeny zniżone do 
połowy).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Capstrzyk** (Za- 
pfenstreich), sztuka w 4 akt. Fr. A. Beyerleina (po raz 
drugi).

R epertuar tea tru  Indaw eia.
We czwartek 3 marca: „Chaim Krakower*, obraz sce­

niczny w 4 odsłonach Józefa Piaseckiego (nowość).
W sobotę 5 marca: „Chaim Krakower', obraz sceni­

czny w 4 idsłonach Józefa Piaseckiego (po raz drugi).
W  niedzielę 6 marca: „Chaim Krakower', obrar sce­

niczny w 4 odsłonach Józefa Piaseckiego (po raz trzeci).
We wtorek 8 marca pierwszy gościnny występ p. Adol­

finy Zimajer.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 
godz. S wii w  Dwie stałe sale wykładowe: sala nr 69 
im. Kopernika w „Collegium noyum1*, I I  p. i aula 1 wyż­

szej szkoły realnej przy ul. Studenckiej).
We czTT.rtok 3 marea Goc. Uniw. dr Stanisław Toł- 

łoczko: „Co to są elektrony?1* (z demonstracjami), I  wy­
kład (szkoła realna).

W piątek 4 m arca: Dr Antoni Mazanowski: „Spory 
iterackie klassyków z romantykami między rokiem 1890 
a 1830-, [II i ostatni wykład (Collegium noynm).

W  sobotę 5 m arca: Doc. Uniw. dr Starisław Tołło- 
'b -,: „Co to są elektrony?* (z demonstracjami), I I  i osta­

tn i wykład (ezkoła realna).
W niedzielę 6 marca: Prof. Uniw. dr Karol K ieck i: 

„O l|koholizmie“, wykład dwugodzinny, od 6—8 wieczór 
szkoła realna).

Dział ekonomiczny.
HariCZ przemysłowy. K-aj nasz opłaca potężny 

ł a r  ci zagranicy v  farmie różnych niepotrzebnie spro­
wadzanych towarów, tndi.Gż prev borów i narzędzi w

dzieó .jm e naw et najbardziej rozmaitych gułęzi prze­
mysłu.

Między innymi p r z e m y s ł  m a s a r s k i  rozwinął 
się n nas na większą skalę, a zwłeszczr wędliny kra­
kowskie mają jnż ustaloną markę nr dalekich ryn­
kach handlowych.

Masarze potrzebują do sieiania mięsa kloców, spo­
rządzonych z drzewa dębowego, lepszych z drzewt 
grabowego, Kloc składa się z kawałków drzewa dę­
bowego bez sęków, (lepsze są z drzewa grabowego) 
spojonych rnzem i ujętych obręczami. Kloców używa­
ją tylko masarze galicyjscy, gdyż zagraniczni nie pro­
dukują towaru tej jakości, eo nasi i obcnodzą s ę  
bez kioców. Otóż nie do uwierzenia, a jednak praw­
dziwe. Kloce te, sporządzane z naszej g r a b i n y ,  
sprowadza się z Wrocławia. Przy cle 6 koron w zlo ­
cie od 100 klgr. kloc ważący 700 klgr. kosztuje lo­
co Kraków 280 koron czyli 100 klgr. galioyjskiej 
grabiny z opłaceniem cła i haraozn niemieckim fa­
brykantom kosztuje 40 koron. If >że który z naszych 
warsztatów ciesielskich lub stolarskich zajmie się spo­
rządzaniem kloców masarskich i nwoiai masarzy ou 
opłacania haraczu fabrykantom niemieckim.

Namiestnictwo u przem ysł krajowy. Poraź 
pierwszy pottauowił oddział techniczny namiestnictwa 
(po części wskutek zabiegów „Centralnego Związku 
fabrycznego** zawezwać krajowe fabryki maszyi. do 
współnbieganis się w dottawie bagrów dla regulacji 
rzei Dotychczas zamawiano te przy 'ady be* konku­
rencji u fi-mv Sohimmelbnscb w Brigitenan pom ja- 
jąo zupełnie fabryki nasze, które nważaro za niezdil- 
ne do ich wykonania. Stromny wprawdzie jest po­
czątek, bo narazie rozpisani ofeitę tylko n t  2 bagry, 
miejmy jednak nadzieję, że ten pierwszy krok da 
właściwym organom sposobność przekonania się do­
wodnego, że większe nasze firmy mogą i na tem po­
la śmiało konkurować z zakładami fabrycznymi on- 
ookrajowymi.

Wogóle trzeba z zadowoleniem skonstatować, że 
namiestnik i namiettnictwo odnoszą się do przemysłu 
krajowego z wielką i czynny życzliwością.

Kącik humorystyczny.
Nowy zawód.

S ę d z i a :  Czem się świadek trudni?
Ś w i a d e k :  Jestem „mordercą** dla kinematogra­

ficznych zdjęć najnowszych zamachów.
Skrupulat.

— Chaimkn, wojna jnż wypowiedziana.
— Jakto, pr 87ę jaśnie pana, tak we środka 

kwartału, nie od pierwszego?
Mała różnica.

D o r o b k i e w i c z :  Chciałbym nisąleió n siebie 
większe przyjęcie. Sam nie wiem jednak czy w za­
proszeniu nazwać to „the dansant** ozy „cafe ohan- 
tant*1?

Koncert i  Fe j j m t w j .
Nazwisko zapełnić aowe na polskiej e s tra ­

dzie koncertowej, a zjawisko niezwykle sym pa­
tyczne. Do p. Egerów ny usposabia już dobrze 
śmiałość, z jaką  młoda pianistka, bez siawy za­
granicznych powodzeń, zaczyna karjerę  a rty sty ­
czną odraza a swoich, za rekomendację mając 
nazwisko, słynnego profesora.

P. Egerówna je s t obecnie w tem  stadjam  
artystycznego rozwoju, kiedy kończy się praca 
pod kierunkiem dobrego nauczyciela, a zaczyna 
praca nad szkoleniem się własnem. Mógłby ktoś 
twierdzić, że przejawy artystyczne tego stadjam  
przypadają raczej poza estradą koncertową, ale 
w tym wypadku za koucertantką przemawiają 
siinie przymioty, nabyte w świetnej szkole Le- 
szetyckiego, uderzenie pewne, choć niekiedy t r o ­
chę tw arde i mało różnorodne w wyrazie, te ­
chnika dnża, niezawsze zaów dość przejrzysta, 
wreszcie wykwint i elegancja w traktow aniu 
granych rzeczy, dnża inteligencja muzyczna, w ła­
sne już przymioty koncertantki.

Jeżeli z programu wczorajszego koncertu wol­
no wnioskować o upodobaniach artystycznych pia­
nistki, będzie ona kiedyś przedstawicielką w y­
kwintnej causerie fortepianowej, wypowiadać się 
będzie w rzeczach drobnych, nastrojowych... k o ­
biecych nareszcie. Najmniej z całego koncerto 
zadowolnić mógł Chopin, a to tak  ze względu 
ua pojęcie, ja k  wskutek i,emp, przeważnie zbyt 
szybkich (zwłaszcza w preludjach) i wskntek n ie ­
dostatecznej jasności frazowania.

P ianistkę przyjmowano bardzo sympatycznie; 
nie brakło kwiatów i oklasków. Trz.

Z sali sądowej.
„Prezent*.

W  składzie porcelany przy P lacu Szczepań­
skim, zauważono, iż z ty ła  składa przez okien­
ko wychodzące do sieni — krad ł ktoś rozmaite 
przedmioty... I  mimo drutowania k ra t okien, 
k ra ty  ktoś przeryw ał i w dalszym ciąga porce­
lanowe przedmioty eskamotował...

W reszcie wyszła rzecz „w części* na jaw .
Stróż! t  domu, w którym  ów skład się znaj­

du je: M arjanna Marszałkowa, „dała w prezen­
cie* swej kumoszce G-ajewssiej kilki nowych ta ­
lerzy i garnuszków, policja w poszukiwaniu za 
sprawcami „systematycznej kradzieży*, popełnia­
nej w owym składzie — natrafiła na ów „pre­
zent* dany przez M arszałkową — Gajewskiej—  
i oddała całą sprawę z owym „prezentów* do 
sądu karnego.

Gajewska pod przysięgą zeznała „w szyćkojak 
beło* — mianowicie: że podsądna, na jej zapy­
tanie, gdzie nabyła owe talerze i garnuszki — 
powiedziała j e j : „że kijem można tak ie  rzeczy 
wyciągnąć ze składu*... Na zasadzie tego zezna­
nia i innych obciążających okoliczności — sąd 
skazał Marszałkową na tydzień aresztn obostrro- 
nego jednorazowym postem.

Podsądna, mimo to, odwołała się od wy­
roku.

0  salceson.
Robotnik kolejowy Karol K u b i e  z, kupił w 

handlu masarskim p. Kurkiewieżowej za kilka 
groszy salcesonu dla swego kolegi. Gdy mu sa l­
ceson wręczył, kolega „przytknął do salcesonu 
uos i aże... k ichnął!...

Salceson bowiem „cuchnął*...
Kubicz zniewolony przez „kolegę* odniósł ów 

salceson do handln, żądając zamiany na świeży, 
przytem  rzekł do panny sklepow ej:

— „Tegoby się i pies nie chycił!*
— Oo? ule chyciłby się p ie s??
Proszę to  wziąść — bo to  dla ludzi! odrze­

kła panna sklepowa i oddała „cuchnący salce­
son* Knbiszowi. Ten jednak nie dał za w ygra­
ną, i rzecz całą przedstaw ił kolejowemn komi­
sarzowi policji, który kazał ma ćw salceson za­
nieść do weterynarza.

S tąd sprawa — i sąd pow. karny po prze­
prowadzonej rozprawie, zasąuził właścicielkę o- 
wego nandlu masarskiego n? ki rę 3 dniowego 
aresztn, zamienioną na 15 koron grzywny.

M r a  llteracto - artysiyczna.
* Poezje z lite ra tu ry  powszechnej przełożył 

Adam Ostoja Ostaszewski d r filozof] i i p-aw. — 
Szereg przekładów dokonanych z kilkunastu eu­
ropejskich i wschodnich języków ze szczególne® 
uwzględnieniem u tw o ró w , dotyczących Polski, 
świadczy o wielkiem wykształceniu lingwistycz- 
nem tióm atza.

* Nowości teatralne. W  Berlinie grano w 
tych dniach najnowszy utwór M aeterlincka p. t .  
„S iostra Beatrix.

„El abuelo* („Dziadea*), pięcioaktowy dra­
m at młodego autora hiszpańskiego Banito Perez 
Galdos, zyskał w Madrycie ogólne uznanie. Dzien­
niki madryckie staw iają antora na czele współ­
czesnych dramaturgów hiszpańskich.

Nowa opera Saint Saensa p. t. „Helena*, wy­
stawiona była poraź pierwszy w Monte-Carlo 18 
b m. Za tem at służy miłość E eleny  i Parysa.

* Róża Bernd, dram at Hauptm auua, grany z 
powodzeniem w Krakowie, usunięty został z re ­
pertuaru  wiedeńskiego tea tru  dworskiego po pię­
cia wysprzedanych przedstawieniach. Usunięcie 
spowodował ochmistrz dworu, ponieważ w naj­
wyższych sferach treść dram atn wzbudziła obu­
rzenie. Mianowicie ua przedostatuiem p-zedsta- 
wienim arcyksiężna M arja W a.erja opuściła osten­
tacyjnie swą lożę; na uastępnem przedstawienia 
panie z tow arzystw a dworskiego głośno daw ały 
wyraz swemu niezadowolenia i dlatego dalsze 
przedstawienia wstrzymano. Hauptmann. bawiący 
obecnie w Ospedaletto, nie odpowiedział dotąd 
ani słowem na nrzędowe zawiadomienie o losie 
jego sztuki.

Wojna.
Depesze dzienne.

Z kustorjl wojny.
Londyn 2 lutego. Poselstwo japońskie ogła­

sza komunikat, k tóry  daje wyjaśnienie ze strony 
japońskiej w sprawie faktów , przelstaw ioayeh

Józef Krzyszliowski
w  K r a k o w ie , p r z y  u l. F lo r ja ń s k ie j  1 .17

n a p rz e c iw  h o te lu  „p o d  Różą** 1396

: poleca po tanich cenach na damskie suknie   --a
N a jm o d n ie jsz e  m a te r je  w e łn ia n e  c c a r a e  i  k o lo r o w e ,  
N a jr o z m a itsz e  m a te r je  b a w e łn ia n e  i  n ic ia n e  k o lo r o w e .
Caustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i baw ełiiauc, Ka oy, Szyfony, P er- 
kale, Dymki białe, Dryle, F iranki, Pończochy, Skarpetki, Chaiteczki do nosa, Ręczniki.

----- W szystkie tow ary w doborowych gatunkach- ...... - ■ *
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w rosyjskiej komunikatach rządowych z dnia 18 
i 20 luiego. W komunikacie tym podtrzymuje 
Japonja twierdzenie, że R o s j a  o d  k w i e t n i a  
1903 z n a c z n i e  w z m o c n i ł a  s w e  s i ł y  w o j ­
s k o w e  n a  l ą d z i e  i m o r z a .  J e s t  to dowo­
dem, że R o s j a  n i e  ż y c z y ł a  s o b i e  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h i  
chciała — uzyskawszy przez nagromadzenie woj­
ska przewagę — zmusić Japonię do uległości. 
W  drugiej połowie stycznia b. r. zaczęła Ro3ja 
j e s z c z e  i n t e n s y  w n i e j  g r o m a d z i ć  w o j ­
s k a .  Dnia 21 stycznia wysłano dwa bataljony 
piechoty i oddział kaw alerji z Portu  A rtu ra  do 
Dalnego. Dnia 28 stycznia A l e k s i e j e w  r o z ­
k a z a ł ,  a b y  w o j s k a  n a d  r z e k ą  J a l n  b y ­
ł y  g o t o w e  d o  w a l k i .  Japon ja  widząc, że 
p o ł o ż e n i e  j ą  do  t e g o  z m n s z a ,  musiała 
zerwać rokowania pokojowe. W s z e l k a  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  z a  w y p o w i e d z e n i e  w o j ­
n y  s p a d a  w i ę c  n a  R o s j ę .  W zawiadomie­
niu o nerwaniu rokowań J a p o n j a  z a s t r z e ­
g ł a  s o b i e  w d r o ż e n i e  n i e z a w i s ł e j  a k ­
c j i ,  c o  o z n a c z a  r o z p o c z ę c i e  k r o k ó w  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h .

Z Portu Artur.
Petersburg 2 marca. Z P ortu  A rtn ra dono­

szą do rosyjskiej aj. te le g r .: W  < statnich trzech 
dniach nie było żadnych starć. F lo ta  japońska 
ndała się prawdopodobnie do swoich portów, aby 
się schronić przed burzą, lub też po węgiel.

Z b a d a n i e  j a p o ń s k i c h  b r a n d e r ó w  
w y k a z a ł o ,  ż e  m i a ł y  o n e  n a  p o k ł a d z i e  
n a f t ę ,  w ę g i e l  i „ c t u c i u m * :  „Ca  l e i  urn*
b y ł o  p r z e z n a c z o u e  do  z a p a l e n i a  n a ­
f t y ,  o d  k t ó r e j  miał się zająć port 

S tra ty  Japończyków.
Szangaj 2 marca. Pudłng urzędowego donie­

sienia z P o rt A -tnr, widziano tam  podczas ni­
skiego stanu wody japoński torpedowiec, który 
zatonął.

S ta rc ia  na lądzie.
Londyn 2 marca. „Daily Telegraph" donosi 

z Tukic pod datą wczorajszą: W e d ł u g  s p r a ­
w o z d a n i a  o g ł o s z o n e g o  p r s e z  j a p o ń ­
s k i e  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  kaw&lerja ro ­
syjska zosta ła  pobitą pomiędzy Pieng-jang a 
Andżu.

Mieszkańcy tej części Korei wrócili do swo­
ich zajęć codziennych.

Londyn 2 marca. „Daily Cronicle* donosi z 
Seul pod datą wczorajszą, że starcie Rosjan z 
Japończykami odbyło się o godz. 9 tej rano w 
niedrielę w oddaleniu 100 jardów cd bramy pół­
nocnej Pieng-jang. Wymieniono ty lko klika 
strzałów. Kozacy zabrawszy dwu rannych cofnę­
li się.

0  podburz* ile przeciw Rosji.
Londyn 2 marca. „Daily Telegraph" donosi 

z T ientsinu: Przeciw  członkowi redakcji „Chma 
Times* p. C o y e n o w i  wniesioną została skar­
ga o podburzanie z powodu napisania artykułu , 
w którym  zarzucał Rosjanom, iż p a s t w i l i  s i ę  
n a  d b e z b r o n  n y  m i J a p  o ń  c z y k a m  i. T ry ­
bunał zasądził Covena na danie gwarancji, że na 
przyszłość zachowa się poprawnie. C i v e n n i e  
c h c e  d a ć  g w a r a n c j i  i <piera się przy p ra­
wie krytyki. Jak  sądzą, Coven zostanie prawdo­
podobne wydalony.

Kontrabanda.
P ort Said 2 marca. Pięć rosyj kich torpe­

dowców, k tóre tu przybyły, udało się do A lgie­
ru. Słychać, że polecono im przeszukiwać na mo­
ren Śródziemnym okręty, ze względn na kontra­
bandę wojenną.

Z koł wojskowych rosyjskich.
Petersburg 2 marca Kore iponaent rosyjskiej 

ajencji telegraficznej z Portu  A rtu ra  donosi, że 
przybył tam  kontradm irał Jessen wraz z ofice­
rami m arynarki w dniu 27 lutego. Przybycia 
adm irała Makarowa ocztkują w najbliższych 
dniach.

Parlam ent japoński.
Tokio 2 marca. Powszechne wybory do par­

lam entu japońskiego odbyły się wczoraj zupeł­
nie spokojnie. Ju tro  pojawi się rozporządzenie 
cesarskie, zwołujące parlam ent na d. 18 b. m. 
Głównym przedmiotem obrad będzie podwyższe­
nie podatku gruntowego o lVa procent i podwo 
jenie podatku dochodowego.

Z Anglji.
Londyn 2 marca Izba gmin przyjęła 247 gł. 

przeciw 87 podwyższenie kredytu na cele m ary­
narki. P rem ier Balfonr, uzasadniając potrzebę 
kredytu, podniósł, że nie należy brać pod uwa­
gę wysokości kredytu, lecz ogólne położenie w 
Europie i Azji. Anglja mnsi stać na stanowisku, 
że jej m arynarka mnsi być tak  silną, jak  m ary­
narka dwu wielkich państw razem wzięta. Mow- 
ca z niechęcią m yih o samej możliwości wojny

i nie ma powodu obawiać się czegoś poaobnego. 
Rząd musi mieć na (ku w szdkie ewentualności, 
dlatego prosi o przyznanie kredytu.

u e p e s z e  n o c n e .
Potyczka Chińczyków z Rosjanami.

Londyn 3 marca. (Tei. wł ) .  „Daily Mail* do­
nosi, że 5C 0 żołnierzy chińskich uzbrojonych 
w karabiny Manlichsra, stoczyło pod Charbinem 
potyczkę z oddziałem rosyjskiej piechoty

Zginęło 4 2  Rosjan. Dopiero nadejście silne­
go oddziału rosyjskiego zmusiło Chińczyków do 
cofnięcia się.

Londyn 3 marca. (Tel. wł.). „Daily Mail* po­
daje, że między trupam i chińskimi, pozostałymi 
na placu potyczk5, z n a l e z i o n o  6 t r a p ó w  
j a p o ń s k i c h .

Je s t  prawdopodobnem, że byli to oficerowie 
japońscy, dowodzący Chińczykami.

Zniszczenie kolei syberyjskiej.
Londyn 3 marca. (Tel. wł.) Nadeszły tu  z 

Tokio wiadomości, że kolej syberyjska między 
Charbinem a Władywostokiem je s t zniszczoną 
na przestrzeni dwóch kilometrów.

S i e ć  t e l e f o n i c z n a  j e s t  p r z e r w a n a .
Z Portu A rtura

Paryż 3 marca. (Tel. wł.). W edług doniesień 
z Czifu w Porcie A rtura wybuchł bunt Chiń­
czyków. Przyczyną rozruchów był wydany przez 
komendanta tw ierdzy zakaz opuszczenia miasta. 
Bnnt został stłumiony.

W ^łładywo stoku.
Londyn 3 marca. (Tel. wł ) W Władywc do­

ku nałożono ścisłą cenzurę na wszystkie tele­
gramy, nawet prywatne i handlowe.

Mieszkańcy powynosili się z miasta, które 
jest już n i e m a l  p u s t e .

Wyjazd Kuropatkina.
Petersburg 3 marca. (Tel. wr.). W yjazd Ku­

ropatkina do Azji wschodniej uległ opóźnieniu, 
mianowicie Kuropatkin wyjeżdża dopiero 14 go 
marca.

Ochotnicy w Rosji.
P etersburg 3 marca. (Kos aj. telegr.) Z Mo­

skwy donoszą, że zgłosiło się tam do wojska o- 
kcło 700 ochotników, między tymi wielu ofice­
rów rezerwowych

W  Niżnim Nowogrodzie nieczynny jenerał 
Gnjeticz doniósł, iż gotów je s t zebrać z mie­
szkańców u ra s ta  oddział z 1000 lndzi.

Petersburg 3 marca. Rosyjska ajencja tele- 
g raficzna donosi z W ładyw ostoka: Orgaaizuje 
się tu  korpus ochotniczy kaw alerji, który będzie 
oddany pod dowództwo komendanta twierdzy. 
Ochotnicy sami w ystarają się o ryiasztunea i za 
prowiantowanie. — W iela mieszkańców opuszcza 
miasto.

N astępcł Lamsdorfa
Petersburg 3 marca. (Tel. wł.) K rążą tu  po­

głoski, że ministrem spraw zagranicznych w 
miejsce hr. Lamsdorfa zostanie poseł Iswolski, 
znany w kołach dyplom atjcznych z rokowań 
między Leonem X III. a rcądem rosyjskim w 
sprawie nominacji biskupów.

TELEGRAMY.
Tyfus plamisty we Lwowie.

Lwów 3 marca. W  tut. szpitalu powszechnym 
w pawilonie zakaźnjm  zarazTa się jedna dozor- 
czyni od pacjentki t y f u s e m  p l a m i s t y m .

Zjazd monarchów.
Rzym 3 marca. (Tel. wł.). Zja<d cesarza W il­

helma z królem włoskim nastąpi w Neapolu 27 
marca.

Wrzenie na Bałkanie.
Konstantynopol 2 marca. Pomyślne zakończe­

nie rokowań pomiędzy Turcją a fcułgarją zosta­
ło w ostatnich dniach, przez trudności, robione 
przez Turcję, ponownie z a c h w i a n e .

Konstantynopol 2 marca. Z Ristowacza do­
noszą, ze z piątku na sobotę pod Stojakowem i 
drugą jeszcze miejscowością, z a s z ł y  w a l k i  
z p o w s t a ń c m i  mecedońskimi. W ysłano tam  
Ibrahim a baszę z posiłkami. Powstańcy uciekli 
i utracili 22 zabitych Turcy u tracili sześciu 
żandarmów i dziewięciu żołnierzy.

P roces królewski.
Bruksela 2 marca. Wczoraj rozpoczął się pro­

ces spadkowy hrabiny L myay i wierzycieli księ­
żny Ludwiki Filipowej sasko-koburskiej przeciw 
królowi Leoj oldowi.

H rabina Lonyay zdecydowała się na proces 
dopiero wtedy, kied. król Leopold wbrew wszel­
kim artykułom  prawa cywilnego wydziedziczył 
ją  zupełnie i dotychczasową, bardzo skąpą pensję 
cofnął.

Królowa H enryka w odczytanym testamencie 
i  nskarża się na zniknięcie bez śladu jej posagu.

Król Leopold opiera swoją obronę głównie

na twierdzenie, że kontrakt ślnbny je s t n iety­
kalnym aktem  międzynarodowym, tym czasem  
przedstawiciele stron skarżących dowodzą, że  
kontrak t był nieważny, ponieważ sporządzono* 
go bez udziału notarjnsza i niepełni letniej wów­
czas królowej Wobec belgijskiego prawa cywil­
nego kontrakt ów nie obowiązuje.______________

Ceny targowe z dnia 1 marca.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica białe od 1960 do 20 50 kor., pszenica 
czerwota i żółta od 19-— do 20 — kor., pszenica, 
węgierska od 1930 do 20* —, żyto krajowe 1-^50 do 
15 50, żytc węgierskie od 16 — do 17 70. jęczmień 
na krupy od 12 80 do 13 50, owies zopiata akcyzową od 
13 20 do 14*10, groch od 14'50 do 24* —, tatarka 
od 14 40 do 1 5*40, proso od 1150 do 13' — , fa­
sola od 19 50 do 26- — , jagły od 22 — do 28* — . 
siano od 6*— do 6*80, słoma od 4'—  do 4 40;. 
koniczyna od 7 60 do 8* — , ziemniaki za hektolitr 
4*80 do 5*20, jaja za kopę od 3 '— do 3 60, masł. 
za kilogram od 2 20 do 2-50, masło za garniec od 
8 '— do 9*— spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— *— do 190'—, Okowita na 7ń° od — * — do 150 — 
Kukurudza za 100 klgr. od 13 50 do 14 20 Kapusty 
świeżej W głowach za kopę od 11 50 do 12 '—. Wyk* 
za 100 klgr. od 11 50 do 12'—. Koniczyna nasienns 
czerwona za 100 klgr. od 110 '— do 1 3 6 —. koni­
czyna nasienna biała za 100 klgr. od 110 '— do* 
136. —. Tymotka za 100 klgr. od 3 6 — do 48' — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20 '— do 22-—.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 2 mena. — r*'op.i. — Godzina ; * —•

Madn U7'85 r..-,uti majowa 99 45, Węg. rauta kt>r.v.y- 
wt S9 90 Akcje atn.tr. zakła ' kredyt. 628'—, Akcje w * - 
733*—, Akcje Mglobankn 977 60 Akcje TJniobanku 516 - -  
Akcje T.s.oderb;-. ciiu 418— Akcje kclei p*ńst. 628 o0 .. 
b»'iv 86 —, Ai ue fabrvki broai 440 —, Akcie tyto 
812—. Akcj» z ipiii) 894 — Losy tureckie 117*25. g 
253 75

Cukier ‘8t»łj 19 —. — ipirytns Ttały> 4480 — r.
fta niezmienni; ..

dsrlił 2-go marca — iisJ.U vi^..i. — Aastr-J 
t cie kreuji'* .00*90 T .warzystwo dynkoutown 183 75.

m  A  i i  JE m  J£.

Rubryka „Audisłane* nie pochodzi od redukcji., 
która tez nie bierze za nią odpouńedzialności.

Szanownego Krakowskiego Zakładu W i­
traży, na ręce Wielmożnych RP Prof. 
W. EkieUkiego i A. Tucna w Krakowie.

Przystępując przed trzema laty do Kidowy kościoła 
w Ciężkowicach, postanowił komitet jparafjalny, o ile to 
możliwem, posługiwać się w wykonaniu tejże silami kra- 
joweini. Ten też przeważnie powód zadecydował, że po­
śród licznych zagranicznych ofert na zaszklenia okien do 
nowego kościoła przyjęliśmy ofertę nyoh Panów, cho­
ciaż z poważna obawą, czy zakład pierwsze dopiero sta­
wiający kroki, sprosta swojemu zadaniu ! Obecnie patrząc 
już na uskutecznioną pracę, komitet miłego doznaje roz­
czarowania, wykonanie bowiem zaszklenia, tak w części, 
figuralnej (figura Niepokalanego Poczęcia^ N. M. P. sw 
Anny, św. Stanisława, sw. Andrzeja Ap., św. Jacka), jak 
i w oszkleniu szkłem katedralnem, wypadło • nadspodzie­
wanie dobrze i może zadowolnić nawet wybrednego znaw­
cę, a zakład krakowski dowiódł, że nietylko nie ustępuje 
zagranicznym, ale pod wielu względami, a już stanowczo 
pod względem figuralnym znacznie je  przewyższa. Widzi­
my teraz, że bylibyśmy krzywdę uczynili krakowskiemu 
zakładowi witraży, gdybyśmy byli nie uwzględnili jego 
oferty.

Raczcie zatem Wielmożni Panowie przyjąć serdeczne 
podziękowanie za sumienną i staranną pracę, oraz gorące 
życzenie. Niech Pan Bóg błogosławi w dalszej na tem 
polu pracy.

Z Komitetu parafjalnego Ciężkowice d. 26 
lntego 1904

Za Komitet ks. Jacek Michalik, probisz i prze­
wodniczący Komitetu. 1415

szcawt alkaliczna

Kegularne trawienie
lino* nry.ec/.enin. nn- T\ _ [ 1 *___ ii*według orzeczenia po- [Rn 

wag lekarskich najlepiej Ulft
bywa osiągnięte przez * ~
które także przy t w o r z e n i u  s i ę  K w a s ó w ,  n a l a n o -  
śc i i  p r z y  p a l e n i u  w  p i e r s i ą  cl. ( z g a d z e )  znako­
micie działają. Cena oryg. pudełka K 1'20. Do otrzymania 

w Aptekach 1™8

FANTA5iTYCZ! i ń #lit! ptri,fel(a L  24I M li  I H O  I I U t l i H  cukiem ia Piątkowskiego i K issa.

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I , I -50, 2.
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H E R B A T Ę  R O S Y J S K
zbioru majowego polec* H A N D E L 2628

W„ ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pogranicza roayjtkltm. 

FAMILIJNEJ” b. d o b r e j ........................................................Zlr. 140
. .  a «>
■ ti SM
- .  120

1 funt
1 font „MELANtJE DE MOSKAU” w o ryg. opak., nąjlep.
1 funt „IMPERYrt!1 cesarskiej w oryg opak....................
1 fnnt „OKRUCHÓW” z najlepsz. herbat kwiatowych
KAWA ĆEYLON znakomita 6 kilo franco  .....................

MA PO*4T  b i/ .ybk i  l i t ew sk ie  a rom atyczn e  1 kg....................
9 — 
3-20

r*N»

N A J W I Ę K S Z Y  Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

I Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
| formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a  ż ą d a n i e  s p l a t a  w  r a t a c h  m ie s i ę c z n y c h .  

[Posiadając własne KATAKUMBY,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
[ mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
i z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien mu 
[ wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

K A W A  ZDROW IA
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat kawy, zawiera 
56°/0 części pożywnych, czem przewyższa wszelkie inne dotychczas

znane surogaty.

ZDRO WIA
Ugotowana w 1/ i częścią zwykłej kawy ziarnistej, daje napój bardzo 

smaczny, zdrowy a tani.

:KZ-A."W“.A. ZDROWIA
nie może być porównywana z knejpowską kawą słodową, która jest 

tylko palonym słodem (jęczmieniem).

K AW A Z DROWIA
sporządzoua z najpożywniejszych produktów, zaleea się również sama 

do użycia dla dzieci i osób nerwowych, którym zwykła kawa szkodzi. 
„KAWĘ ZDROWIA” należy bezwarunkowo zagotować, gdyż dopiero 

wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 5 i 10 centów 

oraz w pudełkach po 20 i 40 centów. 11 3 9

*“ w)}

IT M e n fe p p fd z iw a M a ść M o w a
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto­
wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, nsuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzajn. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 

i jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  8*50.
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY

w Pregrada przy Rohltsoh-Sauerbrunn.
MW Wystrzegać się należy naśladownictw i uważać 
na powyższy na każdym słoju wypalony znak echronny.

Ten środek poleea się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach.
Główny skład dla 6alloyl: 8. Ruoker Lwów. 1629 34 20

OCIEMNIAŁY KALEKA
oyły kelner, wskutek utraty wzroku 
pozbawiony środków do życia, błaga 
swoich kolegów i litościwe serca o 
wiparcie. Adam Rusin. ni. Topolowa 

______ 22, w Krakowie__________

W  K r a k o w ie )
poleca się

5? HOTEL POLSKI
/ blizko kolei
p n y  ulicy F lo riańsk ie j

\ (obok bramy Floryańskiej),
Posiada pokoje od najwykwintniej-! 
saych do najskromniejszy eh; ceny/ 
bardzo przystępne, od 60 et. za pokój. 
U w a g a !  Na miej sen znajduje się ( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do' 
wszystkich głównych miast całej / 

Anstryi. 1784

iii
mogą każdego czasu znaleźć za­

trudnienie bardzo korzystne.
Szczegóły bezpłatne. Zgłoszenia pod: 
„K. a. Rh.“ do Aiministr. „Głosu 

Narodu”. 1283 6 15

OBORA MODEROWSKA
ma na sprzedaż buhajki od 
5 do 14 miesięcy, rasy „Shor- 
thorn” po cenie l korona za klg. 
żywej wagi. Wyjaśnień udziela 
Zarząd dóbr Moderówka koło 

Jasła. 1352 3 10

D r .  U H M Y

w płynie.
Doskonale odtłuszcza i odkaża 

skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
isów , wzmacnia ich porost, 
i Do nabycia w zasobniejszych 
|  aptekach, drogueryach i składach 
perfum!

I Główne sk łady we Lwowie: 
Hsy, M ikolasch ; K raków .- Reim

ODEZWA
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdiwa po 
wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po- 
łożenin, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginie 
z głodu. Może kto się zlituje i da jej 
obiad albo kolację a Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ani 
ua opłacenie pomieszkania, ani na wę­
gle. Bliższych info maeyi udzieli Ad­
ministracja „Głosu Narodu” ulica św. 
Krzyża Nr. 7. 3365 0 0

Do zasiewu wiosennego
j e s t

jtiączKa żużlowa Thomasa
Znak Sterr^^iarkf gwiazda

najreutowniejszym nawozem fosforowym dla wszystkich roślin 
kłosowych, okopowych i jarzyn a w szczególności dla zasiewn 

koniczyny, tern bardziej, ie  z n a c z n i e  p o t a n i a ł a .
Każdy worek je s t plombowany i znaczony zawartością 

i znakiem ochronnym

Baczność

0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

W A Ż N E
dla Czytelników „Głosu Narodu"

now a ser j a  pow ieści:
Józefa Rogotza >W piekle Galicyjskiemu . . .  1
Emil Richebourg > Dramaty w Życiu « ........................ 5
Werner »W pogoni za szczęściem* . . . . .  2 
BjorntOR-Bjbrnttjern >Na Bożej Drodze* . 1
Emil Richebourg >Na Golgotę* . . . .  l

10 tomów ££ 3 d r .  5 0  oen tiw .
ADMINISTRACJA -

Bibljoteki wyborowych romansów i powieści S
Kraków, ulica Mikołajska L. 7 . m

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0  U

Sternp- Ylarke

p rzed  żuż lam i m ai ow arto śc io w y m i 
i  fałszowanymi. ii86 3 6

Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
bezpłatnie) o zawartości skntecznego kwasu fosforowego. 

Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie

JÓZEF KARRACH Lwów Jagiellońska 22,

Utrzymanie zdrowo Ż O Ł Ą D K A
spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawienin, regulowanin oraz I 
usnwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W  tym celu używać należy 
najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  żołądkowego Dra Bose. 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych ziół leczniczych, 
wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniający, 
że de pielęgnaeyi właściwej żołądka z najlepszym sku­

tkiem służyć może.
n 8trzeźen ie ! Wszystkie ezęśei opakowania noszą ' 
w  prawnie deponowaną markę ochronną.

S k ła d  g łów n y: A pteka

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

tf ład. Grabowskiego
oraz Biuro

Io w  Właścicieli realności
K ra k ó w , u l.  Gołębia 14

POLBCA 2604

1

B. FRAGNERA c. t
„pod czarnym orłem” PRAGA, Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda. 1065 25 15
|W  W Y SY Ł K A  CODZIENNIE.

Za nadesłaniem kor. 2-56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 150 
mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii anstro-węgier. franco.

Składy w aptekach Anstre-Węgler. — W Krakowie w znaozn. aptekach.

Sk lepy : pl. Dominikański 4, G rodu*  
50, 61, 61. Bracka 13, Rynek 13, 
Lokal na restauraeyę Zwierzyniec- 
21, Długa 24, Grodzka *8, Półwsie 
Zwierzynieckie 38, Starowiślna 16, 
pl. Groble J8, Floryańska 21, 0 - 
grodowa 3. Floryańska 28, Wielo­
pole 18, Bracka b. Retoryka 10, Po­
selska 9, Radziwiłowska 21.

M a l a r n i a :  Gołębia 14.
Pokój z meblami lnb bez: Flo­

ryańska 36, Krowoderska 51, Flo- 
ryaiLka 5, Lenartowicza 7, Gai- 
barska 7 Kapucyńska 3, Karmeli­
cka 40. Radziwiłłowsk* 17, Bato­
rego 25. Jabłonowskich 7, Stradom 
2, Rynek 6, Garbarska 14, św. Jan* 
30. św Marka 8. pl. Szczepański 5, 
Smoleńsk 19, Straszewskiego 9.

£  pokoje z meblami lub bez: Flo- 
ryańskr 32. Krupnicza 13. Staro­
wiślna 37. Karmelicka 15. Garnear- 
ska 8, Siemiradzkiego 17.

3 pokoje: Czarnowiejska 6.
Pokój przedp. i kuchnia: Zyblikie- 

wicza 8, Grodzka 45. Smoleńsk 21, 
Czysta 8, Kurniki 6.

2  pokoje, przedp. i kuchnia: Plaa 
św. Magdaleny, Dębniki 143, Czar­
nowiejska 59, Studencka 7, Wrze- 
sińska 9, Michałowskiego 12, Gar­
barska 14, Floryańska 6, pl. Matejki 
3 św. Jana 13, Zwierzyniecka 21-

3 pokoje, przedp i kuchnia: Zwie­
rzyniecka 27, Stclarskf 13, K ru­
pnicza 10. Dietlowssa 74, Grodzka 
61 Michałowskiego 12, Zwierzy­
niecka 9, 25, Wolska 28, Felicja­
nek 11, św. Jana 12,

4 pokoje, przedp. i kuchnia: Ja­
błonowskich 18, Michałowskiego 12, 
Retoryka 3, Rynek 17.

5 pokoi, przedp. i kuchnia: Bato- 
regu 25, Kanonicza 16, Karmelicka
29. Retoryka 3, Basztowa 25, Zwie­
rzyniecka 7, Garncarska 7, Wielo­
pole 16.

6 pokoi, przedp. i kuchnia: Gro­
dzki 44, Batorego 4. św. Jana U. 
Wiślna 5, Karmelicki, l la .  W ielo 
pole 4, Straszewskiego 21, Pańska 
7, Podwale 12, Dietlowska 91.

7  pokoi: św. Anny 8. Poselska 8. 
Straszewskiego 2, Warszawska.

8  pokoi: Krupnicza 8 Warszawska.
Straszewskiego 1.

1 0  p o k o i :  św. Jana 11. Zacisze 5.
Pensyonat „ L i t h u a n l a ” : dwa

pokcje bez mebli I  p.

Petrogen
„Jahr“

niezrównany środek do 
konserwowania włosów
odświeża i wzmacnia cebulki 
włosowe, usnwa łupież i świąd 
z głowy, nadaje włosom połysk 
i miękkość i zapobiega wypa­

daniu. 1158
Cena próbnego flakonu 2 K. 

dużego flakonu 4  K.
Wyrób i główny skład wysyłkowy: 

A P T E K A  
Fortunata Gralewskiego 

w  K rakow ie.

Interes czysto wódczany
b. dobrze rentąjący się przy jednej z głó­
wnych nlie w Krakowie, z powodu sł* 
bośei właścicielu do sprzedania. Wiado­
mość w Adm. „Głosn N.“. 1341 4 6

Modlitwa jubileuszowa do N. P. Niepok. Poczętej z obrazkiem 1 szt. 4 h. — Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. Panny i do 
Cudownego P . Jezusa w kościele Marjackim z 2-ma obrazkami po 10 hal. — Nowenna do Opatrz­
ności Boskiej 1 sztnka 4 hal. — Koronka do św . Antoniego, litan ja  i Responsorium z obrazkiem 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handla artykułów  dewocyjnych:

K . Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K rakow ie , plac UKarjaekl I. 8.
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SA  W I E L K I  P O S T
poleca

Księgarnia katolicka dra W ł. Miłkowskiego
te Krakowi#, ul. iw. Jana 6,

fanacla  *■ 0- f-  f ',Ł Chry8̂ '
taw j a j  ii rozmyślania na każdy Izien 
roku o życiu i nauce Pana naszego 
Jaznsa Chrystusa. Z łaś. przerobił i do 
■ tytan wszystkich zastrsował O. M. 
jedowieki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y d a n i e  s i 6 d m e .  Str. 683 w 16-e 

w oprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyl n stóp Pana Jezusa 
■iepojęcie utaj u lego w Przenajśw. Ho- 
1*^1 Str. 87 w 32-ee. Wydanie ezdobne 

■e złoconemi brzegami 20 hal. 
gadzlsy Adsraeyl Najśw. aahra- 

 c iu ie  40-godzinnego naboi.

Najlepszą silą poruszającą są Motory i Lokomobile „Gnom*
d o  p o r u s z a n i a  b e n a f t ą  ln b  s p ir y t u s *

f ftn  ha Boże Ciało oraz przy Gronie 
f a ń skim nu W. Piątek. Str. 108 w 16-ee, 

20 halerzy. 
n  s l |u l  K. ka. — Mi iy i  apostolska do 
pokuty i powstania z grzechów pro­
wadząca. Część I. O pokucie. Str. 366 
W 8-ce 8 kor.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąs., 4 kor. 
IradzlBkl T. ka. — Kazania pasyjne 
śŁ  8 potny podzielone, Str. 216 r  8-ce 
£ 6 0  kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4 60 kor.
U gaari A. *w. — Pr»Tgotow""ie się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
■ t i ia i  prawdami. W y d a n i e  c z w a r ­
t a .  Str. 366 w 8-ce, w oprawie w płó­

tno » ig . S-óO kor.
M w appe Fr. ki. 0. T. 1— P  gm : o 
piekle, Tyiaśniony faktami tak z izie; 
jów  Świętych, jako też z historyi świe; 
ekdej. Str. 229 w 32- ee. W  oulobnej 

op-awie 90 bal.
M e a p p e  Fr. ks. 0. T. i .— Śmierć i jej 
aanki w przykładach, str. 396 w 32 ce 

w wyd. opr. l ‘£0 kor.
Ilwagl and mękę Pańską, wyjęte z ka­
zań najsławniejszych mówców koście!

nych, str. 102 w 16-ce 60 hal.
Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 

od każdej książki.

KUCHNIĘ”
a  wyrobem -asztetów z drobiu i dzi­
czyzny objąłem z dniem 1 m a m  b. r. 
?rzy handlu WP. W. Leśniowskiego 
ulica Karmelicka, V.órą prowadziłem 
przy ulicy Brackiej L. 1. Obecnie hęJę 
wydawał: śniadania, obiady, kolacye 
• zarazem w abonamencie o b i a d y  od 
30 centów. — Polecając się łaskawym 
względom a poważaniem

D y o n iz y  C hrabąszcz
1414 1 1

potrzebny zari.z do hapdlu pod 
firmą: W ła d y s ła w  C z a r n e k
Handel t o w a r ó w  kolonialnych 
i delikatesów. K raków , ulica 

Długa L. 4 .  1418 i  6

Śliwowicę
B ośn iacką

oryginalną, ze słynnych z 
dobroci śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran­
cuskich aparatach w  Sera- 

;ewie 2846 3 o 
p o l e c a  f i r m a

Kraków, Rynek ył. L 25.

Przeszło 3.GOO 
sztuk w użyciu.

Bardzo łatwe do 
ob służenia.

Zapalanie ele­
ktrycznością.

Nie potrzeba maszynisty.

Dogodne 
warunki spłaty.

Kosztorysy, 
plany i mnych 

wyjaśnień 
udziela się bez­

płatnie.

Lokomobiia motorowa: „GNOM* f il od. A.) 1263 2 3

F a b ry k a  m otorów  O b e r u r s e l  Tow arzystw o  akcyjne
B i u r o  i  s k ł a d :  W i e n  V I I .  L i n d e n g a s s e  3 3 .

Urzędnik poczt, w Przem yślanach 
szuka zamiany.

Koszt: j>odróży zwróci. Zgłoszenia: „Z.“ 
poste restante Przeworsk. 1390 £  £

I o w o  o t w o r z o n a  
Pracownia sukien damskicM

po‘ecr się względom Szan. P. T. P ań  
na sezon wiosenny. — Źurnale fran­
cuskie i niemi le^ie. Specyalna sprzedaż 
form. — K r a k ó w ,  R y n e k  L .  11„

1365 4 30

Sklep futer
z powodu śmierci właściciela z yolnej 
ręki pod korzysmym' warunkami zaraz 
do sprzedania Wiadomość: ul. Grodzka 
L. 85 I-sze piętro, Kraków. 1189,116

Kamienica l-piątrowa
przynosząca 8% dochodu czystego jest 
& iraz do sprredauia. — Wiadomość n 
włtściciela, Pi dgórze, nl. KalwaryjBka 

47, I  piętro. 1394 & O

a w m m w m i m w n n m r o i j m j m n E j
£
£
r
£

JL-  H A W 1 L K A
c e s .  i  k r ó l ;  D o s t a w c a  D w o r u  —  w  K r a k o w i e  ^

1374 3 3

GŁÓWNY SKŁAD EKSTRAKTU HERBACIANEGO 3

„THE EXPRESS“.
! N<> i .o  ś ć !  IS e n z a c y a !

jtertata „Thee €xpr«ss
zawartość łyżeczki od kawy wlana
wody daje gotową herbatę w wyśmienitym smaku i doskonałym aro- 

matycznym zapachu.
bet- i f a a l i a ł a  T h  a a  C v H * A e e ((  dodana w małej ilości do fili- "WĄ 
p  J \ t T D I I 9  t t l U K C  iauki Z) mnej studzieonej wody

z eukrem daje orzeźwiający napój.

£Jurtata „Thee C*press‘ pia skutecznie przy różnego *̂3
rodzaju zmęczeniu, jest pewnym środkiem orzeźwiającym i wzmacniającym ^£2

»44 natychmiast gotowa do pieia ww 
z rumem, zcyiryne lub ezysta, 

Zawartość łyżeczki od kawy wlana do filiżanki go ące, osłodzonej,

_  }t«rbata „Thee £xpr«5S“
lerów, turystów, cyklistów, myśliwych, maszynistów kolejowyeh r 

dróżnych, także dla szpitali, kawiarń, cukierń etc. etc.
po- 5 1

5 2

FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA

Antoniego Szapkowskiego
w  K r a k o w ie , u l .  K a r m e lic k a  X. 20,

przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania i wywabiania z plam wszelkie 
w yr b y : jedwabne, wełniane bawełniane i mieszane, wszelkiego oo.zs.jn nbrań 
damskich i męskich prutych i nieprntych, także aksamity, szale, okrycia, 
obicia z mebli, adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki,

frondzie i t. d. 1411 1 5

Dcm rolniczy

E R N E S T B A H LSEN
w Krakowie, nlica Kartneliclfa I. 24

— : utrzj mu je ua składach

Boczny zarobek.
4 0 0  k o r o n  m i e s i ę c z n i e  mogą 
zarobić osoby każdego Btarn i bez 
ryiyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
„ A . B .  6 5 “ 'a .  Annoncea B irem  
dea „ M e r k a r “ S tul g t Bergstrasse.

1112 8 62___________

Potrzebny kapitał 12.000 K.
Befiektanci mogą zarazem otrzymać po­
sadę .i miesięczną płacą kor. 1Ł0—160 
i  od kapitału 5—7% rocznie. Zgłosze­
nia listownie pod literami. „.1. P. S.“ 
nlica Kajaka Nr. 12 Kraków. 1854 3 a

P A N N Y "
uzdolnione w szyciu strnil ów znajdą 

zaraz korzystne zajęcie

w  magazynie 3. Sobolewskiego
w  K r a k o w i e .  1412 2 O 

W jd s w c s y a i  i Jó z e fa  R o g e sso w s

W szelkie nasiona
rolnicze, leśne, warzywne i kwiatowe w przeważnej 
części z własnej hodowli, z gw arancyą najwyższej | 
czystości i siły kiełkowania, według norm stacyj 

doświadczalnych. j^ o  2 4

Nawozy sztuczne
Tomasynę, Superfosfaty, M ączki kostne, Kajnit, Saletrę I 
chilijską, S iarkany i t. p. z gwarancyą zawartości, ] 

według analizy kontrolnej.

Maszyny rolnicze
Pługi, Brony, Walce, Siewniki, Młocarnie, K ieraty, 
Sieczkarnie, Kartoflanki, Żniw iarki i kosiarki amery­

kańskie, M łynki, Tryery, oraz garn itury  parowe.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków, ul. Karmelicka L. 66 
poleca na sezon wiosonny n a g lo n a  
warzywne, k l ę c z ę ,  c e b u l k i  i 
n a s i o n a  kw.atowe ; ga d z o n k ]  
kwiatowe i v/a.-zywnu, s z c z e p y  i 
k r z e w y  owocowe, r o ż e  wysoko 

i  niskopienne.
W ielki wybór r o ś l i n  d o n i c z ­

k o w y c h  etc.
C e n n i k  na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł a t n i e .  1830 6 O

licząca lat przeszło 70, nie mając ża­
dnych środków do życia, ni ż_dnej; 
zn ikąl pomocy, gdyż od tr; ech lat mało- 
opuszcza łoże boleści, za dni parę zo­
stanie bez dachu nad głową a nowego 
nie ma za co wynająć, bo od paru mie­
sięcy leży jak Łazarz chora i opnszczo- 
na od wszystkich. Wnosi błagalną pro-* 
śbę do serc litościwych choćby c naj­
mniejsze datki a za doznaną litość 
gorące modły wzniesie do Stwórcy o  

zdrowie dla W. W. Dobrodzień 
Łaskawe daiki przyjmuje Administr 

„Głosu Narodu“.

samoistnego g o s p o d a n  a .asówego. 
Mam ukończoną c. k. szkołę dla le­
śniczych w Bolechowie, krajową szko­
łę gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
w yż8zv  egzamin państwowy, dziesię­
cioletnią praktykę w lasach rządowych 
i prywatnych, także przy urządzaniu 
lasów. Adres: Staniałay Rozwadowski 
Lwów. Miłkowskiego 2, I I  p. 1897

Najlepsze pokojowe pachnidło

nabycia w większych 
perfumeryj.

składach
898

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkicH.

Własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
■odzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
tcie na miejsen, rok założenia 1361

E. LEICHTA w Krakowie
illea PIJarska przy bramie Flory° isklej

2623 91 C

Poszukuje
F I R M A

Or. Nieć f S—
Kraków, Rynek gł. 25

Pomocnika
handlowego

działu g a la n te r y jn e g o  
obeznanego z księgami 

handlowemi. 1398 2 £

Czytajcie!
K i l k a  rentownych k a m i e n i e

w Rynku, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
skiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakow.e taalo do sprzedania.

l l n i e j s z e  folwarki, wille I parcele 
hodowlane.

Wiadomość: Agenoya Inforwaoyjna. 
8 Ł  H i k u l s k l e g o .  K r a k ó w ,  nl.
Flory anska L. 8, I  piętro.

B 2 n * o  s ł u g  dortaroza djbnre- 
wej ołniby. 2602

A g e n c y a  wyrabia pożyczki hypo 
teozae I wekslowe, warunki przystępne.

W i ę k s z e  I anlejsze kapitały lo - 
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź proszę załąozaó aark l.

Fortepian wiedeński
krzyżowy, krótki, (czarny) i pianino 
tanio do sprzedania. Wiadomość: plac-- 
Maryacki L. 5 I I  piętro, (Wikaryjka). 

1895 2 4

Rządowo uprawniona
« I 

1
pod ńrmą: 2612

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, al, ów. Gertrudy L. 4,

1 wyrabia pod kontrolą k tiisyi Pnsmysłowoi Towarzystwa Lekarskiego 
i Krak., poleeono przez toż Towarzystwo

WOPY M im A L K E  EZTTCZNE
odpowi 'dajree składem chomicznym wodor,. PliliskleJ, flleihnehlerskloj,
Seltnrekiej, Vlihy, Uaryoifadźk{e], Hanbug, Klsnlagna, tudzież specyalńe 

' lecrnic •  ja k : litową, bromową, jodow ą, żelazistą, kwaśną orai wrdy 
leznleze aermnina z przepisn P r o f .  J a w  o r s k i  ago.  — Sprzedaż, 
cząstkowa w aptekach i drogaor/ack. — Cenniki na żądanio darmo.
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Nadzwyczajny dodatek „Głosu Narodu" do Nru 63.
Akt oskarżenia

masowych kradzieży na koleji państwowej.

Prokuratorja Państwa w Krakowie oskarża:
1. Stanisława Skrzyszowskiego, rodem z Pawło- 

siowa, lat 43 liczącego, żonatego, ojca 5-ciorga 
dzieci, starszego konduktora koleji państwowych.

2. Juljana Szymańskiego, rodem z Nowego Są­
cza, lat 44 liczącego, żonatego, ojca 6-orga dzieci, 
starszego konduktora koleji państwowych.

3. Józefa Pilawskiego, rodem z Brzozowie, lat 
42 liczącego, żonatego, ojca trojga dzieci, starszego 
konduktora koleji państwowych, karanego już w r. 
1881 pięciomiesięcznym więzieuiem.

4. Feliksa Moczulskiego, rodem z Tarnowa 43 
lat liczącego, żonatego, ojca pięciorga dzieci, star­
szego konduktora koleji państwowych.^

5. Karola Fiale, rodem z Koniggratzu, 51 lat 
liczącego, żonatego, starszego konduktora, koleji 
państwowych.

6. Józefę Lachnitta, rodem z Niepołomic, 47 
lat liczącego, żonatego, ojca trojga dzieci, starszego 
konduktora n ą  koleji państwowych.

7. Józefa Średniawskiego vel Śreniawskiego, ro­
dem z Grybowa, 52 lat liczącgo, żonatego, ojca 
ośmiorga dzieci, starszego konduktora koleji pań­
stwowych.

8. Bolesława Krasuckiego, rodem z Nowego 
Sącza, 40 lat liczącego, ojca dwojga dzieci, star­
szego konduktora koleji państwowych.

9. Karola Sałatkę, rodem z Kęt, 52 lat liczą­
cego, żonatego, ojca dwojga dzieci, starszego kon­
duktora koleji państwowych.

10. Józefa Muchę rodem z Bochni, 49 lat li­
czącego, żonatego, ojca sześciorga dzieci, starszego 
konduktora koleji państwowych.

11. Józefa Drożdża, rodem z Ryglic, 44 lat li­
czącego. żonatego, ojca pięciorga dzieci, starszego 
konduktora koleji państwowych, że w ciągu lat 
1900. 1901, 1902 i w pierwszej połowie roku 1903 
na linjach galicyjskich koleji państwowych zabrali 
w towarzystwie drugich sprawców kradzieży, dla 
własnej korzyści, z posiadania i bez zezwolenia osób 
poszkodowanych, z miejsca zamkniętego, cudze ko­
sztowności.

Równie oskarża:
1. Amalię Drożdżówną rodem z Bardijową na 

Węgrzech, 44 lat liczącą, matkę pięciorga dzieci, 
a żonę Józefa.

2. Katarzynę Drożdżową, rodem z Tuchowa 35 
lat liczącą, zamężną, matkę siedmiorga dzieci, pracz­
kę z Krakowa.

3. Anastazego Holika, rodem z Wadowic, 47 
lat liczącego, żonatego, zegarmistrza i złotnika 
w Krakowie.

4. Franciszkę Nastaborską, rodem z Wiednia, 
56 lat liczącą, zamężną, modniarkę, że ukrywali 
i pozbywali się skradzionych kosztowności.

Zawezwano do rozprawy 47 świadków, z któ­
rych większa częśó stanie jako poszkodowani.

Lekarze, sądow i znawcy.
1. Dr. Ignacy Schaitter.
2. Dr. Stanisław Jankowski.
A gdyby tenże , przebywał poza granicami mo- 

narchji Dr. Karol Żuławski.
Znawcy kolejowi.

Ampel i Leitner urzędnicy koleji państwowych.
Znaw cy  sądowi przedmiotów galanteryjnych.

1. Wilhelm Fenz.
2. Eugenjusz Smidowicz.

Znaw cy sądow i kosztowności.
1. Władysław Wojciechowski.
2. Eugenjusz Kleitz.

Powody.
Dnia 8 maja 1903 r. około 10 godz. przedpo­

łudniem zgłosiła się u Izydora Forsta, złotnika we 
Wiedniu, nieznana kobieta z zapytaniem, czy nie 
kupiłby drogich kamieni.

Gdy Forst zażądał od niej okazania tych ka­
mieni, osoba ta wyjęła z podróżnej torebki kosz­
towności różnego rodzaju.

Kobieta ta zażądała za okazane Forstowi drogie 
kamienie kwotę 2600 koron. Kwota ta wydawała 
się Izydorowi Forstowi za wysoką, gdyż ofiarowane 
przez ową kobietę na sprzedarz drogie kamienie 
przedstawiały wartość 1400— 1600 K.

Na pjfianie skąd ma te kosztowności: odpowie­
działa, że są one jej własnością, otrzymała je bo­
wiem od pewnej Rosyanki w miejsce zapłaty za- 
dostarczoną suknię. Następnie tłómaczyła, że kapuje 
nieraz drogie kamienie w krakowskim urzędzie 
zastawniczem.

Te sprzeczne podania nieznanej kobiety co do 
pochodzenia ofiarowanych na sprzedarz drogich ka­
mieni, wzbudziły u Forsta podejrzenie, tern bar­
dziej, iż zdradzała ona pewien niepokój.

Zażądał więc, aby pozostawiła mu na pewien 
czas te kamienie, celem dokładniejszego oszacowa­
nia. a tymczasem posłał po ajenta policyjnego. Nie­
znajoma jednak nie zgodziła się na to i ndała się 
do poblizkiej restauracyi. a w chwili gdy ją opusz­
czała została przyaresztowaną.

Odprowadzoną do urzędu policyjnego, podała, 
że nazywa się Franciszka Nastaborska z Molinkie- 
wiczów, że jest żoną cukiernika i modniarką w Kra­
kowie.

Po długiem i mozolnem przesłuchaniu powtór­
nie podała, że część kosztowności jest jej własnością, 
które otrzymała od Rosjanki niewiadomego nazwi­
ska za dostarczone suknie. Dopiero po kilkakrotnem 
póżniejszem przesłnehaniu podała nareszcie, że o- 
trzymała te drogie kamienie od swego szwagra St.

Skrzyszowskiego, starsz. konduktora koleji państwo­
wych i że tenże po lecił jej. sprzedać te kamienie, 
i przyrzekł dać pewną prowizję : oraz że nie chciała 
zdradzić zaraz z początku swego szwagra, ponieważ 
tenże jest ojcem rodziny, a wskutek tego gotów 
niezawodnie służbę stracić.

Stwierdzono później, że Nastaborska już poprze­
dnio 6 lutego 1903 była we Wiedniu i że wów­
czas sprzedawała złotnikowi Bernardowi Goldber- 
gerowi drogie kamienie i kosztowności za znaczną 
kwotę, gdzie na pytanie skąd je ma, odpowiedziała 
że niektóre osoby za roboty modniarskie dają jej 
drogie kamienie i kawałki złota, oraz, że dlatego, 
sprzedaje je we Wiedniu, a nie w Krakowie, gdyż 
tu większą może uzyskać kwotę i zaraz może za­
kupić towary dla swego interesu modniarskiego. 
Po przesłuchaniu w porozumieniu z policją kra­
kowską, zarządzono więc aresztowanie St. Skrzy­
szowskiego, którego wymieniła Nastaborska jako 
właściciela tychże kosztowności.

Dyrekcja Policji w Krakowie wdrożyła śledz­
two celem stwierdzenia pochodzenia drogich ka­
mieni zakwestjonowanych u Franc. Nastaborskiej, 
a rezultatem tego śledztwa było dalsze pr/vareszto- 
wanie także starszych konduktorów koleji państwo­
wych w Krakowie: J. Szymańskiego, K. Piali, F. 
Moczulskiego, i J. Pilawskiego, albowiem wyszły 
na jaw okoliczności stwierdzone własnem przyzna­
niem, co do ograbiania kufrów i koszów na szkodę 
podróżnych.

W szczególności przyznał się Moczulski, że pro­
ceder tego okradania w wozach pakunkowych roz­
począł się w r. 1900.

W tym celu każdy z nich, — jak podał Mo­
czulski — miał pęk kluczyków, któremi otwierali 
zamki od kufrów lub kłódki, i to w czasie ruchu 
pociągów, zawsze na przestrzeni między stacjami, 
na których pociąg miał się zatrzymać.

Tych kradzieży musiało być bardzo wiele, skoro 
Moczulski podał, że po prostu nie jest w stanie 
wymienić wszystkich skradzionych rzeczy, jakie 
wraz z kolegami sobie przywłaszczył. Co do Pilaw­
skiego, to tenże bardzo często dopuszczał się wspól­
nie z nim kradzieży w wozach pakunkowych, po­
daje przytem Pilawskiego, jako człowieka chciwe­
go i łakomego tak na gotówkę, jak i na koszto­
wności.

Również kradł w towarzystwie obwinionego 
Krasuskiego.

Następnie zeznaje, że kradzieży tych dopuszczali 
się równie i inni manipulanci ko ejowi, gdyż kra­
dzieże kolejowe przez nich spełnione, były przed­
miotem potocznej rozmowy, między konduktorem 
prowadzącym pociąg, (Zugsfuhrer) a konduktorem 
pakunkowego wozu.

Na razie nie może sobie przypomnieć, ani też 
podać, co i kiedy, który z nich ukradł.

Obwiniony Skrzyszowski przyznał się równie 
z całą skruchą do winy w tutejszej dyrekcji po- 
licji.

Skrzyszowski przyznał, że kamienie przez Na- 
staborską we Wiedniu sprzedane pochodziły od 
niego i wyjaśnił pochodzenie tychże.

Według Fiali i Moczulskiego interesa na tern 
robił tylko Pilawski, który sam sobie wszystko 
zabierał, okazując się niekoleżańskim w tymże wzglę­
dzie.

W jakiś czas potem Moczulski pakiet różnoko­
lorowych kamieni dał Skrzyszowskiemu, było ich 20. 
Skrzyszowski zaczepił Fialę w czasie wyjazdu Na­
staborskiej do Wiednia czy nie ma co — a Fiala 
w kilka dni potem dał mu przeszło 20 drogich 
kamieni.

W listopadzie w r. 1902 badano Skrzyszow­
skiego w sprawie kradzieży brylantów z wozu pa­
kunkowego na szkodę p. M. Fischera. Wtedy zeznał 
Skrzyszowski, że pełniąc służbę przy jednym z po­
ciągów spotkał się w drodze z Szymańskim i za- 
wiadomił go o śledztwie, przedsięwziętym w tym 
względzie przez władze. Szymański przerażony tą 
wieścią wręczył Skrzyszowskiemu pudełko z 8 bry­
lantami, które tenże przyjął. Szymański miał z tych 
8 sprzedać dwa, a ze sprzedaży wręczył Skrzyszow­
skiemu 110 koron. Skrzyszowski wręczył je nastę­
pnie F. Nastaborskiej, która wyjeżdżała rzekomo 
w jakimś familijnym interesie do Wiednia. Przy 
pierwszym wyjeździe do Wiednia otrzymała Nasta­
borska od Skrzyszowskiego oraz od jego żony dwa 
pudełka z brylantami i inne precjoza.

Nastaborska po spieniężeniu tychże we Wiedniu 
wręczyła Skrzyszowskiemu ośmset kilkadziesiąt ko­
ron, które tenże rozdzielił między siebie i wspól­
ników. W pierwszych dniach maja r. 1903 nakło­
nił Skrzyszowski Nastaborską do powtórnego wy­
jazdu do Wiednia, wręczając jej przy tej sposobności 
5 sztuk różnych precjozów.

J. Szymański badany w dyrekcji policji wyparł 
się wszelkiego udziału w kradzieżach.

Również K. Fiala wypiera się wspólnictwa bez­
pośredniego ze Skrzyszów skim, a natomiast przy­
znaje, że wiedział o dokonanej kradzieży przez Skrzy­
szowskiego i przyjął ofiarowaną mu przez niego 
kwotę 76 koron, nie chcąc być jednak denuncjan- 
tem (?) nie zrobił żadnego doniesienia.

Obwiniony Pilawski protestuje jakoby kiedykol­
wiek dawał coś Skrzyszowskiemu do spieniężenia. 
Natomiast oświadcza, że otrzymał od Moczulskiego 
drogie kamienie, na które Moczulski potrzebujący 
pieniędzy na leczenie syna chciał zaciągnąć poży­
czkę. Pilawski jednak pożyczki odmówił i miał 
zwrócić Moczulskiemu owe drogie kamienie. A cho­
ciaż sprzedawał z Moczulskim różne kosztowności 
u jubilera Czaplickiego w Krakowie, czynił to

w mniemaniu, że są to klejnoty żony Moczulskiego. 
Moczulski i Fiala mieli często zaciągać pożyczki 
u Pilawskiego, który w zamian za to brał drogie 
kamienie, a następnie kiedy w naznaczonym ter­
minie pieniędzy pożyczonych nie otrzymał, spienię­
żał owe klejnoty w porozumieniu z nimi celem 
zaspokojenia swych pretensyj.

Na podstawie powyższych zeznań policja po re­
wizji odbytej w mieszkaniach obwinionych zakwe- 
stjonowała kilkunaście sztuk kosztowności, których 
pochodzenia obwinieni nie umieli usprawiedliwić. 
Dalej stwierdzono, że od dłuższego czasu dokony­
wano w wagonach pakunkowych różnych kradzieży 
i że udział w tychże mieli oprócz wymienionych 
konduktorzy Lachnitt, Krasucki, Mucha, Średniaw- 
ski, Drożdż i inui.

Już wtedy nadpływały do dyrekcji koleji liczne 
rekiamaje w tym względzie lecz nie odnosiły ża­
dnego reznltatu. Dnia 16 maja r. 1903 obwiniony 
Moczulski znajdujący się w kaucelarji Balickiego 
starszego komisarza policji, skorzystał z chwili nie­
obecności tegoż i podarł protokół spisany z nim dnia 
poprzedniego, a leżący na biurku i odmówił skła­
dania wszelkich zeznań. MoczulsKi postępowanie to  
chciał ukryć pozorami obłędu i dostawiony do wię­
zienia zachowywał się jak obłąkany. W tym celu 
chwytał i zjadał muchy, dawał niedorzeczne odpo­
wiedzi, stał nieruchomy godzinami twarzą zwrócony 
do ściany lub leżał pod łóżkiem, a gdy dozorca 
wchodził z latarną do celi naśladował rękami i no­
gami ruchy tłoków i kół maszyny kolejowej, dawał 
sygnały do odjazdu pociągów, a nawet porywał się 
na współwięźniów. Jednakowoż lekarze i znawcy 
sądowi orzekli, że Moczulski jest zupełnie zdrów 
i symul iwanie obłędu było obliczone na uchylenie 
się od odpowiedzialności sądowej. Następnie stwier­
dziła dyrekcja policji, że bez wspólnego porozu­
mienia między konduktorami kradzieży tych nie 
moźnaby dokonywać.

Poszkodowani.
Do poszkodowanych należy przedewszystkiem 

Michał Fischer, przemysłowiec ze Lwowa, któremu 
jadącemu d. 16 listopada r. 1902 pociągiem poś­
piesznym nocnym z Krakowa do Lwowa skradziono 
8 brylantów wartości 3400 koron. Brylanty te zo­
stały zręcznie wyjęte ze złotego łańcuszka, który 
znajdował się między rzeczami M. Fischera w wo­
zie pakunkowym. Przy pociągu tym pełnili służbę 
pomienieni konduktorzy Szymański i Skrzyszowski, 
na nich więc pada podejrzenie o tę kradzież.

Ze skradzionych ośmiu brylantów dwa spienię­
żył Szymański, dwa Nastaborska, która przy sprze­
daży we Wiedniu reszty brylantów, _ została przy­
aresztowaną. Drugim poszkodowanym jest p. Michał 
Kostecki, aptekarz z Probużny ad Husiatyn, który 
dnia 18 października roku 1902 na pociąg jadący 
z Przemyśla do st. kolejowej Bodyńkowce nadał- 
kufer z rzeczami, w którym znajdowały się także 
dwa losy Tow. Kredytowego ziemskiego Przy tym 
pociągu pełnili służbę, Pilawski jako konduktor 
prov adzący pociąg i Moczulski, jako konduktor pa­
kunkowy. Trzecim z rzędu poszkodowanym jest 
Stanisław książę Jabłonowski, właściciel dóbr 
w Bursztynowie, któremu skradziono z kosza z n a j ­
dującego się w wozie pakunkowym garnitur ko­
sztownych spinek i różne inne precjoza.

Kosztowności te miał zastawić w krakowskiej 
kasie oszczędności St. Skrzyszowski, czemu jednak 
konduktor Mucha stanowczo zaprzecza, utrzymując 
że Skrzyszowski zastawił to p rzez niego. W każdym 
razie istniało między nimi w tvm względzie poro­
zumienie.

Czwartym poszkodowanym jest p. A. M alano­
wa. żona podpułkownika inżynierji wojskowej z Prze­
myśla.

Dnia 23 lipca 1901 r. wysłał mąż poszkodowa­
nej kosz z sukniami i bielizną do Francensbadu, 
w którym między rzeczami znajdował się także szał 
futrzany. Szal ten został podczas ekspedycji pomię­
dzy Przemyślem a Karlsbadem przez Szymańskiego 
skradziony, a następnie przed dwoma laty w skle­
pie przy ulicy Grodzkiej w Krakowie (niedaleko 
sklepu Sobolewskiego) sprzedany.

Piątą z rzędu poszkodowaną jest p. A. Weiss- 
manowa, żona szefa Tow. akc. w Oaesie, która d.
1 lutego 1903 nadała na dworcu koiejowym we 
Wiedniu pakunek ze sukniami i toaletą, wartości 
około 4.000 koron. W Odessie spostrzegła, że część 
rzeczy zginęła, wartość tychże wynosiła 1.600 kor.

W  toku śledztwa udowodniono, że obwinieni 
konduktorzy Średniawski i Fiala pełnili wtedy służ­
bę w wozie pakunkowym, którym jechały rzeczy 
pni Weissmanowej.

Szóstym poszkodowanym jest Józef Lauter- 
bach, kupiec z Drohobycza. Na zamówienie J. Lau- 
terbacna, fabryka sukna firmy „Synowie Franciszka 
Leubnera w Reichenberg, 1 w Czechach, wysłała do- 
niego postaw sukna, z którego znaczną część odcięto 
w wozie pakunkowym, kursującym między Krako­
wem a Lwowem. Podejrzenie za tą  Lradzież spada 
na Średniawskiego i Fialę, którzy się tym suknem 
poazielić mieli.

Bazyli Czechowski, były fotograf, z Genewy jest 
siódmym poszkodowanym.

Czechowski nadał dnia 17 stycznia 1902 na po­
ciąg pośpieszny, jadący z Wiednia do Podwołoczysk, 
kuferek z kosztownościami.

Z kuferka tego skradziono 6 sztuk różnych pre­
cjozów o łącznej wartości 115 rubli.
, Przy rewizji, odbytej w pomieszkaniu Fiali i 
Średniawskiego znaleziono owe skradzione koszto­
wności.



Nadmienić należy, że konduktor pakunkowy, peł­
niący wówczas ze Średniawsinm służbę, właśnie w 
czasie śledztwa odebrał sobie życie przez powiesze­
nie na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Szpilkę złotą, znalezioną u Fiali, rozpoznała 
A nna hr. Dzieduszycka, właścicielka dóbr z Nie- 
stuchowa pod Milatynem, jako swoją własność. Po­
szkodowana podaje, że w pierwszych dniach wrze­
śnia 1896 r. wsiadła około godz. 10 wieczór do 
pociągu, zdążającego z Zadwórza do Chabówki, a 
względnie do Zakopanego, przyczem nadała pudło 
z kapeluszem i złotą szpilką. Po przyjeździe do Za­
kopanego dnia następnego około godz. 6 wieczór 
spostrzegła brak szpilki z kamieniem t. zw. księży­
cowym, otoczonym brylancikami i rubinami, war­
tości około 200 koron.

Kto jest głównym  spraw cą kradzieży kolji 
hr. Bo rkow sk ie j?

Pomiędzy osobami poszkodowanymi pierwsze 
miejsce zajmuje O l g a  hr .  B o r k o w s k a ,  której 
skradziono kolję brylantową, wartości 40.000 koron, 
podczas podróży zAbazj ido Ponikwy pod Brodami, 
W pierwszych dniach października 1902 roku hra­
bianka Borkowska spostrzegła dopiero po przybyciu 
do Ponikwy brak kolji, składającej się z 19 rozet 
wysadzanych 263 brylantami, oraz czterema i pół 
karatami rautów.

W toku śledztwa stwierdzono, że obwiniony Jó ­
zef Pilawski, pozostawał w stosunkach z Anasta­
zym Ilolikiem, zegarmistrzem przy ulicy Szewskiej 
w Krakowie i że tenże Holik nabywał od Pilaw­
skiego różne kosztowności, o czem później będzie 
jeszcze mowa.

Holik podał co do skradzionej kolji, że w kwie­
tniu czy też w maju 1902 r. przyszedł obwiniony 
Pilawski do jego sklepu w towarzystwie nieznane­
go mu mężczyzny celem spieniężenia tej kolji. — 
Oświadczył im, by kolję pozostawili dla oszacowa­
nia. Nazajutrz, gdy Pilawski wraz z towarzyszem 
przybyli, Holik ofiarował im bez oszacowania 5.000 
koron. Jednak powyżej wymienieni nie zgodzili się 
ńa tę kwotę i kolję odebrali sobie.

W lipcu 1902 r. odkupił Holik od Pilawskiego 
branzoletę za 3.000 koron. Powołany przez Holika 
złotnik, Szymon Ohren3tein, zeznał, że szacował 
od czasu do czasu Holikowi biżuterję i same ka­
mienie bez oprawy.

W czasie między 2 a 16 października (kolję 
hr. Borkowskiej skradziono 8 października) Holik 
sprztdal około 200 sztuk brylantów handlarzowi 
drogich kamieni, Aronsohnowi, a jeden brylant za 
300 koron Limanowskiemu, taksatorowi od Ange- 
lusa.

Elkan Aronsohn przy ul. Dietla w Krakowie 
zamieszkały, zeznał, że od dłuższego Ciasu kupował 
od Holika łamane złoto ora2 drogie kamienie, je­
dnak ilości kupionych brjlantów nie jest w stanie 
podać.

Z przedstawionych w ten sposób zeznań okazuje 
się, że nie jest zgodne z prawdą podanie Holika, 
jakoby ową kolję brylantową od Pilawskiego nie 
kupował.

Zakupno więc owych brylantów nastąpiło przez 
Holika około 14 października 1902] t. j. właśnie 
bezpośrednio po popełnieniu kradzieży kolji na 
szkodę Hr. Borkowskiej.

Przy rewizji w mieszkaniu Holika znaleziono 
rachunek na kwotę do 800 koron. Holik tłumaczy, 
że była to pożyczka udzielona Pilawskiemu.

Pilawski jednak podał, że nie zaciąga1, nigdy 
żadnych pożyczek u Holika, i że co do rachunku, 
to ten jest przez Holika zupełnie zmyślony. Ró­
wnież zaprzeczył jakoby kiedykolwiek sprzedał ko­
lję brylantową i podaje, że nawet nie wie co to 
jest kolja i jak wygląda.

Istotnie zastanowić musi okoliczność, że na od­
nośnym rachunku Holika nie ma podanej daty 
udzielenia pożyczki.

Pilawbki miał żałować podobno, że na pytania, 
czy sprzedawał brylanty Holikowi, nie potwierdził 
tego i nie powiedział, że brylanty te otrzymał od 
konduktora Kamińskiego, który sobie życie odebrał, 
wobec czego wszelki ślad byłby zagiuął.

Jan Ruczyński trzymany w areszcie śledczym 
w jednej celi razem z obwinionym Skrzyszowskim, 
zeznał iż Skrzyszowski miał się wyrazić, że „kra­
dziono od kilku lat, to fakt i byłoby tak dalej, 
gdyby nie kobieta, bo gdzie djabeł nie pomoże, to 
babę w yśle1.

Równie wyrażał się Skrzyszowski lekceważąco, 
ztrzui ając obwinionym, że się zasypali w śledztwie 
policyjnym, najbardziej zaś szydził z Pilawskiego, 
że uważał go za tak mądrego i przebiegłego ma- 
chera, a on tymczasem najniepotrzebniej wyznał 
w śledztwie szczegóły bardzo go obciążające, a po­
tom dodał:

„ O brylantach wiedziałem, to były większe bry­
lanty, dureń Pilawski, jak on niooględnie postępo­
wał, tak się zasypał “.

Lachnitt zaś miał być w współce z Pilawskim 
przy sprzedaży kolji brylantowej, bo kiedy Pilaw­
ski go oszukał i dał mu tylko kilkadziesiąt koron, 
a sam wziął tysiące, ten pytał się Skrzy szowskiego w 
jaki snosób może zrobić z tego użytek? A na to 
poradził mu Skrzyszowski, aby jeżeli ma pewne 
d"ne, udał się do policji — sam jednak nie chce 
się w to mieszać, bo to sprawa drażliwa. Dopiero 
pod koniec stycznia w r. 1903 odwiedził Lachnitt 
powtórnie Skrzyszowskiego oświadczając mu. że 
m a świadka, kradzieży kolji przez Pilawskiego, 
który kolję tę skradł 6' października 1902 w po­
ciągu idącym z Suchej do Krakowa, i że z a r a z  
p o  p r z y b y c i u  p o c i ą g u  do  K r a k o w a  p o ­
s z e d ł  do H o l i k a  i r a z e m  z n i m  p r a c o w a ł  
n a d  w y j m o w a n i e m  b r y l a n t ó w .  (!)

W ydawczyni: Józefa Rogosżowa.

Wreszcie dodał Lachnitt. że przed śmiercią napi­
sze list do Skrzyszowkiego. w którym dokładnie 
przedstawi mu całą sprawę i upoważnił go, do zro­
bienia z tego listu użytku na rzecz hr. Borkowskiej 
Skrzyszowski miał tak postąpić, aby dzieci Lach- 
nitta coś z tego otrzymały. Z powyższych zeznań 
Stan. Skrzyszo wskiego okazuje się, że sprawcą kra­
dzieży owej kolji jest Pilawski, który ją następnie 
sprzedał Holikowi i że Lachnitt był w kradzieży 
tej jego wspólnikiem.

Lachnit przesłuchany w tej kwestji zrazu za­
przeczył zeznaniu Skrzyszowskiego, ale po konfron­
tacji ze Skrzyszowrskim przyznał, że jego zeznania 
co do kradzieży kolji zgodne są z prawdą i pro­
stuje je co do osoby Holika.

Jasnem jest tedy. że głównym sprawcą kra­
dzieży kolji jest Pilawski, a spólnikiem tejże Lach­
nitt, którzy razem pełnili służbę, (jeden jako 
„ZugsfuhrerL drugi jako ,,Gepiicksconducteur“) przy 
pociągu, którym koija hr. Borkowskiej była wy­
ekspediowana.

W ten sposób również wykazało śledztwo winę 
Pilawskiego. Lachuitta. Skrzyszowskiego, Szymań­
skiego, Moczulskiego, Piali, Muchy i Sredniawskie- 
go w następujących kilku wypadkach kradzieży.

Dalsze kradzieże.

Dnia 13 marca 1901, przy pociągu pospiesznym 
jadącym z Podwołóczysk do Krakowa Nr. 2, w 
którym była garderoba i kosztowności pani 
Pokrywińskiej, właścicielki dóbr Bebechy w gub. 
podolskiej, pełnili służbę konduktorzy Moczulski i 
Hatatek.

Część tych kosztowności z wagonu pakunkowe­
go skradziono, a stąd wynika, że oni dopuścili się 
tejże kradzieży.

I>alej poszkodowaną też jest Gerta Norwig wy­
jeżdżająca z Czerniowiec do Wiednia, wysłała ona wo­
zem pakunkowym kosz z rzeczami i pieniądze, z 
którego skradziono d. 24 marca w pociągu Nr. 2. 
100 kor. i 4 dukaty.

W toku śledztwa okazało się, że przy tym po­
ciągu pełnili służbę konduktorzy Mucha i K. Ha- 
łatek, na-nich też spada podejrzenie o tę kradzież.

Dalszą osobą poszkodowaną jest hr. Olga Mus- 
sin Puszkinowa, żona generał-adjutanta ces. rosyj­
skiego Mikołaja II. Hrabina jechała z Podwoło- 
czysk do Wiednia 5-go czerwca 1901 r. i nadała 
równocześnie 5 pakunków z klejnotami i innemi 
rzeczami, której skradziono część. W tymże samym 
pociągu i czasie okradziono artystkę-malarkę Marję 
Ager (recte Jiiger) jadącej wtedy z Odessy do 
Wiednia. Szkoda jej wynosiła 185 rubli. Skutkiem 
reklamacyj wniesionych do dyrekcji koleji w spra­
wie tych kradzieży, zwrócono baczniejszą uwagę 
na funkcjonarjuszy kolejowych Krasuckiego i Szy­
mańskiego, pełniących służbę przy tym pociągu. 
Do osób dotkniętych kradzieżami kolejowemi nale­
żą dalej dr. Zyg. Discne, jego żona i adwokat ze 
Suczawy. Jadącym ze Szczakowy do Wiednia skra­
dziono różne rzeczy z pakunków podróżnych, przy­
czem zabrano prawie całą garderobę pani Dische, 
wartości 745 kor., tak iż ta  po przyjeździe do 
Wiednia, cały czas pobytu musiała przepędzić na 
zakupnie nowej garderoby. Dr. Dische oddał tę 
sprawę na drogę sądową w Czerniowcach i w re­
zultacie otrzymał 600 kor. tytułem odszkodowania. 
Było to 23 lipca 1901 r. W tymże samym pocią­
gu okradziono p. Dorotę Fokschauer z garderoby, 
wartości 199 franków. Podejrzenie o kradzież pada 
znowu na B. Krasuckiego i na dotąd niewyśledzo- 
nego wspólnika który musiał mu być pomocny 
przy usunięciu tak znacznej ilości garderoby.

W drodze z Wiednia do Czortkowa, okradziono 
w wagonach koleji państwowej Karola Storcka nad- 
porucznika I-go pułku ułanów, z brylantów i pre­
cjozów łącznej wartości 530 kor. Służbę w rvm 
pociągu, którym jechał Kf Storck, pełnili St. Skrzy­
szowski i Szymański.

Podobnej kradzieży dopuszczono się na rzeczach 
J. Pribika. kapelmistrza teatru miejskiego w Odes­
sie. Udział w tej kradzieży mieli Skrzyszowski i 
Fiala.

Na szkodę Reginy Immerdauer. żony nrzemy- 
słowca ze Lwowa, zabrano z 2-ch kufrów nada­
nych na kolej mnóstwo kosztowności. Zamki od 
kufrów były tylko pozornie uszkodzone, gdyż przy 
bliższem badaniu poznano, że sprawca zamki w obu . 
kufrach wyjął i napowrót wstawił Sprawcami tej 
kradzieży mieli być Pilawski i Szymański.

Zofja Czerwińska z Olchowa, w Rosji, okra­
dzioną zostaia w pociągu koleji państw. Koszto­
wności o łącznej wartości 1000 kor. Podejrzani 
o to, są Pilawski i Moczulski. Dalszą poszkodowa­
ną przez kradzieże Kolejowe Fanny Tygier. której 
z zamkniętego kosza, skr»dziuuo nu które rzeczy 
na wierzchu kosza leżące, wartości 88 kor. Kosz 
nadany był do pociągu, przy którym pełnili służbę ' 
Średniawski i Drożdż.

Pośrednią rolę w tych kradzieżach, odgrywała 
żona konduktora J. Drożdża przechowując w swym 
domu różne przedmioty, pochodzące z kradzieży. 
Drożdżowa lękając się rewizji, ukryła owe przed­
mioty w domu Katarzyny, która też to w śledztwie 
przyznała. .

Do rzędu dalszych osób dotkniętych temi kra­
dzieżami, należy Aleksander Petroff, senator rosyj­
ski, który jechał wieczornym pociągiem pośpiesz­
nym z Wiednia, przez Kraków dc Podwołoczysk. 
Jadącemu z żoną. skradziono kapelusz damski fil­
cowy i boa z piór „marabu- wartości 50‘ Koron. 
W  wypadku tym spada podejrzenie na Krasuckiego, 
który prawdopodobnie odstąpił nasz /jnik ten Szy­
mańskiemu. u którego też go znaleziono.

Dalszą poszkodowaną jesij Berta Czernowa,- żona 
podoficera, jadąca z Przemyśla do Francensbadu.
łdaktor odpow iedzialry: Dr. Antoni Beanprć.

Czernowa wiozła ze sobą kufer, z którego skra­
dziono 12 sztuk różnych części garderoby. Było to 
24-go sierpnia 1902 r. Przy pociągu osobowym, 
którym jechała, pełnili służbę J. Mucha i S t 
Skrzyszowski.

Dalej okradziono Ferd. Jostowi kapitanowi 58 
pułku piechoty rewolwer wraz z nabojami, oraz 
garderobę. Podejrzenie padło na Skrzyszowskiego 
i Lachuitta. którzy prowadzili pociąg wiozący rze­
czy kapitana.

Wreszcie zgłosił się jako poszkolowany Kurt 
Wilh. Oelsner, kupiec z Lipska, i oświadczył, że 
na linji Podwołoczyska-Wiedeń został okradziony 
z klejnotów o wartości blisko tysiąca marek. Wina 
fpada na Pilawskiego, oraz na ś. p. Kamińskiego 
Charakterystycznem jest, przy tych wszystkich kra­
dzieżach, że sprawcy dobierali się do kufrów, bądź 
dorobionymi kluczami, bądź wyjmowali zamki, wre­
szcie rozwiązywali sznury na pakunkach, co wszyst­
ko wskazuje, że do wykonywania tych kradzieży. 
potrzebny był dłuższy przeciąg czasu, a skutkiem 
tego wina może spaść tylko na osoby, które nale­
żały do personalu kolejowego.

Zawodow. bowiem złodzieje, byliby zabierali 
wszystko, nie pozostawiając nic w pakunkach. Zau­
ważyć następnie należy, że kradzieży dokony­
wano wyłączuie na pakunkach pasażerskich, odby­
wających dalszą podróż

Nabywcy rzeczy skradzionych.

Rewizje zarządzone u obwinionych kondukto­
rów nie zdołały wykryć wszystkich przedmiotów 
pochodzących z kradzieży powyżej wymienionych.

Wynika więc z tego, że obwinieni, Kosztowno­
ści owe sprzedawali u różnycfi osób. Śledztwo pro­
wadzone w tym względzie wykryło, że do osób na­
bywających te rzeczy, należy przedewszystkiem: 
Józef Kleinberger, zegarmistrz ze Stradomia w Kra­
kowie, który szacował zegarki oraz biżuterje. Do 
nich należał także W. Czaplicki, jubiler, mieszka­
jący w Rynku w Krakowie, który nie tylko szauO- 
wał, ale i kupował różne klejnoty od Pilawskiego.

Najbardziej obwinionym jest tu wyżej wspo­
mniany Anastazy Holik, jako nabywca osławionej 
kolji hr. Borkowskiej, który nadto Kupował drogie 
kamienie, brauzolety i zegarki.

Do szacujących i nabywających należał także 
Szymon Orenstein, złotnik, który oświadczył, że 
kilkanaście razy do roku, szacował na żądanie Ho­
lika różue kosztowności. W ciągu ostatnich czte­
rech lat szacował Ohrenstein Holikowi samych nie- 
oprawnych drogich kam ieni, wartości najmniej 
6.000 koron.

Z tego wszystkiego okazuje się, że Pilawski pro­
wadził handel z kosztownościami na większą skalę, 
jakkolwiek to nie pozostawało w żadnym związku 
z jego zawodem konduktorsUm.

Przy rewizji dokonanej u wszystkich obwinio­
nych, znaleziono caie mnóstwo przedmiotów, co do 
których zachodzi podejrzenie, że pochodzą one z kra­
dzieży kolejowej. Wszystkie te przedmioty zostały 
zaKwestjonowane. Charakterystycznem jest, że zna­
lezione przy rewizji obwinionych przedmioty, są 
rzeczami zbytkownemi i jako takie stanowią przed­
miot użytku wyłącznie osób bogatych.

Zakwestjonowano nadto u nich różne narzędzia, 
któremi posługiwali się przy kradzieżach, tak n. p. 
obcążki, klucze piłowane, lupy ze szkłem powię- 
kszającem do badania kosztowności mikroskop do 
rozpoznawania prawdziwych kamieni i wiele innych 
narzędzi.

Resume.

Oceniając orzedstawiony w ten sposób wynik 
śledztwa sądowego, w sprawie kradzieży kniejo­
wych, dochodzi się do przekonania, że St, Skrzy­
szowski, J . Szymański. J. Pilawski, F. Moczulski 
i inni konduktorowie kolejowi, złączeni byli w szaj­
kę, która od szeregu lat i systematycznie dopu­
szczała się Kradzieży, zaczynając od przedmiotów 
małej wartości, a w końcu doszli do tej doskona­
łości w swoim rzemiośle, że wybierali tylko kufry 
i rzeczy o wysokiej wartości.

Tylko solidarności przy popełnianiu kradzieży 
zawdzięczają obwinieni, że ich przez tak długie lata 
nie zdemaskowano. Dopiero prosty przypadek i przy- 
aresztowanie Fr. Nastaborskiej w Wiedniu przyczy­
niło się do wykrycia tej niebezpieczne’ szajki kon- 
duktorskiej, która bezkarnie wyrządzała olbrzymie, 
materjalne szkody i naruszała publiczne bezpie­
czeństwo.

W  śledztwie przyznali się oskarżeni do winy 
prawie wszyscy, zgodnie z przesłuchaniem w po­
licji. Jeden tylke F. Moczulski cofnął swoje ze­
znania p^zej podarcie w tut. policji protokółu, ̂ spi­
sanego z nadkom. Balickim.

Daremne były jego zabiegi o to, aby pozoranci 
obłędu uwolnić się od odpowiedzialności sądowej.

Zauważono bowiem, że Moczulski jakkolwiek 
wszystko w koło siebie niszczył, to jednak sobie 
nie wyrządził żadnej szkody. W drugiej fazie swej 
choroby był spokojniejszym, co musiało wynikać 
ze zmęczenia się i wyczerpania z powodu początko­
wych ekscesów.

Znawcy, lekarze sądów orzekli, że Moczulski 
nie cierpi na żadną ze znanych ehorób umysłowych. 
Objawy rzekomego obłąkania udaje on bowiem ró­
wnie wytrwale jak nieumiejętnie.

U Moczulskiego nie zaszedł zatem żaden taki 
fakt, któryby mógł zmniejszyć lub też całkiem 
uchylić odpowiedzialność jego taką samą, jaką po­
winien ponosić każdy człowiek na umyśle zdrowy.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


